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Poznań, 9 lipca.

Z bieiąoó) chudli.
Strejk robotników w Stanach Zjednoczonych

przybiera coraz szersze rozmiary i charakter po­
wszechnego powstania. Dziś otrzymaliśmy następu­
jące telegramy:

Chicago, 7 czerwca. Dzisiejszój nocy snuły 
się tłumy strejkujących po mieście i okolicy, paląc 
magazyny i szopy, dworce i wszelkie inne budynki 
kolejowe. Kilka set wagonów i bardzo wielkie* za­
pasy towaru spłonęły. Straty pieniężne są olbrzy­
mie. Jedno jedyne Towarzystwo kolejowe oblicza 
swoje straty na 4,800,006 m. (1,200,000 dolarów) 
Policya jest całkiem bezsilną. Milicya w pospiesz­
nym pochodzie zdąża do Chicago. Wczoraj przyszło 
w kilka miejscach do starcia, przyczem kilku strej- 
kujących zostało zabitych. Strejk rozszerza się na 
wschodnie Stany; jest obawa, że obejmie on kraj 
od Oceanu Spokojnego aż do Atlantyku. Brak 
węgla wszędzie czuć się dotkliwie daje. Fabryki prze- 
stają pracować, nie mając paliwa. Dziś 75 procent 
fabryk pogasi ogniska, a skutkiem tego sto tysięcy 
robotników będzie pozbawionych zarobku. Jutro 
zapadnie uchwała, czy powszechny strejk ma być 
ogłoszony. Prawdopodobnie wszystkie stowarzysze­
nia robotnicze i „rycerze pracy“ przystąpią do bez­
robocia. W Detroit wszyscy urzędnicy kolejowi 
przyłączyli się do sirejku. W Spokane zniszczyli 
strejkujący linią kolejową; ludność w wielkim po­
płochu.

Chicago, 7 lipca. Wczoraj od rana przyszło 
do starcia pomiędzy strejkującymi robotnikami & 
wojskiem, strzegącym kolei i rzezalni. Robotnicy 
na trzech punktach zapalili budynki wystawy świa- 
towój; wszystkie spłonęły do szczętu, oprócz galery: 
sztuk pięknych i gmachu rządowego.

San Francisco, 7 lipca. W Kalifornii wy. 
buchaął otwarty rokosz. Dziewięć dziesiątych ludno­
ści stanęło po stronie strejkujących. W mieście 
Sikramento milicya i ludność, a w San Fraucisco 
ludność nosi białą wstęgę jako ozuakę rokoszan. 
Milicya nie chce przeciwko strejkująnym występo­
wać. W San Francisco odczytano na ulicach i pla­
cach odezwy i wymieniono w nich kompanie, które 
me cbcą wyruszyć przeciwko strejkującym. Lu­
dność oklaskami witała tę wiadomość. 8trejkujący 
w Sakramentu zbroją się i odbywają ćwiczenia 
wojskowe, a milicya dostarcza im ładunków.

Chicago, 7 lipca. Stan rzeczy coraz bardziój 
się pogarsza. Bezrząd i gwałty zapanowały w ca- 
łem mieście. Rokoszanie porozbijali składy, poza­
palali pociągi i poprzecinali druty telegraficzne. 
Przy jednym z pociągów odpięli machinę i w szalo­
nym pędzie puścili na zbliżający się pociąg, który 
został zupełnie roztrzaskany. Policya strzelała do 
strejkujących, z których dwóch p&dło trapem, a kilku 
odniosło rany.

Chicago, 8 lipca. Gdy wczoraj po poluduiu 
pociąg, strzeżony przez policyą, opuścił halę, robo­
tnicy uderzyli na niego i poczęli niszczyć wagony. 
Policya przywołała wojsko, które dało ognia do 
tłumu i klika osób poraniło śmiertelnie. Tłum 
jednakże zdołał ostatecznie wojsko odeprzeć. Wojsko 
powróciło do miasta, a robotnicy wzięli się na nowo 
do niszczenia pociągu. Policya z wojskiem, powię­
kszywszy swoje szeregi, powróciła na miejsce roz­
ruchów.

W angielskiój Izbie gmin lord Salisbury wniósł, 
jak juz donosiliśmy, o pierwsze czytanie swego bilu, 
dotyczącego zmiany ustawy o lungracyi. Bil żąda, 
aby rząd na wniosek inspektora urzędu handlowego 
mógł zakazać wylądowania na ziemi angielskiój 
idyotom, cierpiącym na umyśle i ubogim, którzyby 
mogli z czasem stać się ciężarem dla państwa. 
Druga częśc bilu dotyczy obcokrajowców, którzy od 
dawnego czasu chronili się na ziemi angielskiój. Co 
do tego punktu przypomniał Salisbury ostatnie tra­
giczne wypadki we Francyi i we Włoszech, z któ­
rych, jak się wykazało, niejedne zostały na ziemi 
angielskiój uknute. Jest więc obowiązkiem Anglii, 
aby w interesie cywilizacyi zapobiegła organizowaniu 
się sprzysiężeń i dla tego ta domaga się b.l odno­
wienia pewnych już w r. 1848 nadanych rządowi praw, 
na mocy których minister stanu mógłby wydalić 
każdego obcokrajowca, zagrażającego porządkowi 
społecznemu. Gdyby wydalony nie chciał kraju 
opuścić, w takim razie wolnoby mu było osadzie go 
w więzieniu.

Lord Rosebeiy odpowiedział, że przeciwko pier­
wszej części bilu co do imigracyi ubogich nie ma 
wiele do nadmienienia. Sprawa ta nie jest zbyt 
»agL, ale mimo to rząd ją weźmie pod rozwagę. 
Go do drugiój, o wiele ważniejszój części projektu, 
to Rjsebery bardzo ubolewał, że Salisbury poparł 
twierdzenie, jakoby Anglia była glówuem ogniskiem 
sprzysiężeń anarchistycznych. Przez to samo stauął 
Salisbury po stronie zagranicznych dziennikarzy, 
twierdzących, jakoby Anglia byli krajem popierają­
cym anarchistyczne zamachy na zf-granicznych, z An- 
glą zaprzyjaźnionych naczelników państwowych. — 
8kutki tego przemówienia Salisburego mogą byn bar­
dzo niekorzysue. Gdzież jest dowód na co, oprócz 
plotek w prasie, że morderca Carnota przybył 
z Anglii, albo ze tę zbrodnię w Anglii przysposo­
biono, albo wi esz-, i--, że Angl ą za tę zbrodnią można 
ótjnić odpowiedzialną. Jeszcze nigdy tak czegoś 
nieszczęśliwego w angielskim parlamencie nie powie- •

dziano, jak oskażenie byłego premiera, rzucone na 
własny kraj, jakoby Auglia była schoniskiem zagra- j 
nicznych morderców. To oskarżenie zdolne jest za- ! 
kłócić stósunki Anglii do rządów zagranicznych. ' 
Przemówienie Salisburego za daleko się posunęło. 
Pyta się preopinant, czemu jest w Anglii tak wielu 
tych zbrodniarzy ?

Otóż dla tego, że kraje, które narzekają na 
ich pobyt u nas, wypędziły ich do Anglii. Ubole­
wam nad tem, że w Anglii przebywają i że niektóre 
ze swych zbrodni tutaj przysposabiają, ale zgodzić 
się na to nie mogę, aby kraj, który ich niechętnie 
przyjmuje, miał być za ich zbrodnie odpowiedział 
nym. Staramy się wszelkiemi środkami, aby tych 
ludzi kontrolować. Nasza tajna policya jest tak 
dobrą, jak w inuych krajach. Spodziewam się, że 
mimo oświadczenia Salisburego będziemy mogli pań­
stwa zagraniczne uspokoić, wykazując, iż nie mamy 
więcój zbrodniarzy, uiźli one. Bil Salisburego weź- 
mierny pod rozwagę.

Na to odpowiedział lord Salisbury, że nie 
twierdził, jakoby Anglia była schroniskiem dla tych 
ludzi, lecz zaznaczył, że ustawy angielskie są nie­
dostateczne, aby zapobiedz przyjmowaniu takich 
osób.

Następnie przyjęto projekt w pierwszem czy­
taniu.

* Walne zebranie wyborców miasta Po­
znania odbędzie się w środę dnia 11 lipca r. b. 
o godzinie 8 wieczorem na sali p. Kempfa przy 
ulicy Wrocławskiój.

Porządek obrad:
1) Zagajenie posiedzenia przez przewodni­

czącego.
2) Nauka 0 wyborach, a mianowicie o tem, 

kto wedle nowego prawa ma prawo do wyborów.
3) Wyjaśnienie konieczności przeglądauia list 

wyborczych.
4) Wnioski.
Na walne zebranie podpisany komitet dU 

miasta Poznania jak najuprzejmiój wszystkich wy 
borców zaprasza.

Poznań, 9 lipca 1894.
Komitet wyborczy dla miasta Poznania. 

Dr. Kusztelan, M. Więckowski,
prezes. zast. prezesa.

Stanisław Pfitzner, Jan Wiśniewski,
sekretarz. skarbnik.

Teodor Andersz. Ignacy Chojnacki. Maciej Dykier, 
Dr. B Erzepki Bolesław Jagielski. Hieronim Ja­
siński. Dr. St Jerzykowski. X. Jeżewski. Roman 

Lisiecki- Józef Panieński. Walery Szulc.

Rzecz o wstrzemięźliwości,
referat, odczytany na II Wiecu katol. w Poznaniu 

dnia 6 czerwca r. 1894.
Napisał dr. Edward Danielewicz.

(Dokończenie).
Drugim szlakiem, którym nas alkohol podcho­

dzi i bierze w jasyr opilczój namiętności, jest po­
krzepianie trudem uznojonego i z sił opadłego robo­
tnika. Wykazaliśmy to wyżój, iż alkohol tak samo 
jak spowinowa ony z nim chloroform przed obezwła­
dnieniem podlegającój wpływowi jego osoby wpierw 
ją rozdrażnia, czyli raczój psuje na niejaki czas ha­
mulce, powściągające sprawność serca i zmuszające 
je do miarowój czynuości. Takim czynnikiem, trzy­
mającym w ryzach zasoby i wydatki ciała naszego, 
jest także i uczucie znużenia, będące coś naksztatt 
wiechy z czytelną dla każdego przestrogą: „Stój 1“ 
gdyż wóz skrzypi, trzeba ci osie nasmarować, bo się 
zapalą 1 Miasto więc spocząć i posilić się kawałkiem 
chleba, zacina się nasz robotnik kieliszkiem gorzałki, 
która, przygłuszywszy odzywające się z wnętrza jego 
„veto“, gwałtem rozpycha przyrodzone zapory i roz- 
macbuje krnąbrnego aż do „oberwania“ i niemocy.

Trzecią ostatecznie przynuką do rozpuszczania 
się w pijaństwo są nudy, najzaciętszy prześladowca 
osób, pędzących życie bez trosk, kłopotów i pracy 
na cbleb powszedni. „Nudzić się, powiada Krasicki 
(Pan Podstoli), jest to czuć jakowąś cjczość umysłu, 
niewiedzącego co czynić, szukającego zabawy, a nie- 
mogącego jój znaleśó, udającego się do rozmaitych, 
a meznajdującego w nich smaku; zostającego nako- 
nieć w stanie opuszczenia, troski wości, trwogi, pra­
gnienia i obmierzenia.“ Jest to położenie nader do­
kuczliwe i działa na człowieka w odwrotnym kie­
runku, co znużenie; podczas bowiem, gdy ostatnie 
każę wysilonemu spocząć, to nudy, wypychając z do- 
tychczasowój opieszałości, prą gwałtem próżniaka do 
czynu. Jedyną tu dlań radą jest uciec się do pracy, 
przemagąjącój nie tylko nudy, lecz rodzącój prócz 
tego pociechę, oraz ukrapiająeój ciało i duszę; przy- 
skakujący zaś chytrze do próżniaka alkohol, rezer­
wie go również i zabawi, lecz, wycierając z dniem 
każdym coraz to giębsze ślady i wyboje na zdrowiu 
i majątku, każę mu ostatecznie w nich kark skręcić 
i marnie zginąć. — Rozwodząc s:ę o skutkach alko­
holu, otwierającego zapory i przerywającego groble, 
które prądy życiowe trzymaj.-; w przepisauycb gra­
nicach, laielismy na oku głównie p-awie szkody, wy 
rządzane nim sferze materyalnój. Z czasem poczy­
nają pod razami pijaństwa wątleć i niedomykaó także 
i zapory w dziedzinie duszy: opój w tym okresie 
lekceważy sobie i gwałci wszelkie prawa i obyczaje

ludzkie, milknie w nim miłość bliźniego, za ule mu 
bojaźń Boża i w ogóle głos sumienia, którym się 
z głębi naszój sam Pan Bóg odzywa, odwodzący nas 
od grzechu i radzący tam zawsse, gdzie cnota. Pi­
jaństwo, jak powiada poeta, strawą jest wszelakiéj 
złości — namiętności złój żagwią, mamką nieczysto­
ści; z tego mętnego źródliska płyną: niezgoda mał­
żeńska i rozwody, kłótnie, bijatyki, zemsta i pienia- 
ctwo, krzywoprzysięstwo, złodziejstwo i zabójstwo, 
rozboje, zamachy i królobójstwo ! Lud wprawdzie 
widzi pijaka wychodzącego na koniec tylko na 
dziady lub każę mu z właściwą sobie dosadnością i 
uszczypliwością „umierać u żyda za piecem“, lekarz 
l statystyk pozuawają uadto w karczmach postoje 
w drodze do O wińsk lub Rawicza.

Z uwzględnieniem co dopiero wyłuszczonyoh 
szczegółów zastanówmy się teraz nad pytaniem, czy 
istnieje w naszem społeczeństwie kwestya alkoho­
lizmu ?

Sądząc po nader shbym tylko ruchu na rzecz 
wstrzemięźliwości, zdawaćny się mogło, że uie ! Ba­
dając wszakże sprawę tębliżój, do wręcz ptzeciwnego 
przychodzimy zdania. Pijaństwo nie istnieje wpra­
wdzie, obym się nie mylił, w tak strasznych rozmia­
rach, jak u innych narodów, wśród naszych klas 
wyższych, lecz niesłychanie sroży się wśród naszój 
ludności wiejskiój. Gdzież szukif, pytam przyczyny 
tój niedoli materyalnój, trzymającój lud uasz w swoim 
twardym uścisk > ? Przecież on nie doje, nie dośpi 
i nie przestroi, a ofiarność jego, czy to na cele pa- 
tryotyetne, czy społeczne, kończy się chyba na dro- 
bnój jałmnżuie, dauój ubogiemu, lub rzuconój w nie 
dzielę do skarbonki kościelnój, a jednakże z biedą 
posiada tyle, żeby żył! Nie przeczę, że skł dają się 
na to i inne czynniki, a mianowicie przysłowiowa 
bezradność słowiańska — główną jednak przyczyną 
było i jest pijaństwo ! Ciężko, co prawda, pracuje 
witśniak nasz przez cały tydzień, lecz o mało nie 
cały zarobek przepija w niedzielę, podczas odpustu, 
na targu, lub jarmarku, kt.óre z prawdziwych, a ezę- 
ściój może z wymyślonych powodów, jak najpilniój 
zwiedza.

Gorzałka leje się na chrzcinach, wesołach i po 
pogrzeoacb ; gorzałka ułatwia kupna i sprzedaże ; 
gorzałką pokrzepia się przy robocie, gorzałką leczy, 
gdy rhory.

Na Litwie bywa gorzałka, jak to nam poręcza 
autor „Sądów ludowych“, wcale poważnym warun­
kiem zgody w wyrokach istniejących tam sądów 
gminnych1). Lud nasz z prawdziwie chłopskim upo­
rem tak się trzyma pijaństwa, iż obawa bierze, do 
odbycia, choćby już po roku, przeglądu zawięzujących 
się bractw wstrzemięźliwości.

Połowa zapewne odpadła w dawny nałóg, inni 
znowu, tłomacząc sobie chytrze pijaństwo na swój 
sposób, nie piją wprawdzie „opary“, fctórój się wy- 
rsekli, lecz spijają się ciężko „ wianem“ (!!), arakiem, 
rumem, lub jakimkolwiek ln-iym napitkiem alkobo- 
licznym. Całe gospodarstwa, ba 1 całe wsie znamy 
po nazwisku, co je włościanie nasi dosłownie po- 
przepijali ! W parafii lutomskiój był n. p. taki 
Kuczlin od kotka do kołka w posiadaniu ludności 
polskiój, a dzisiaj ? — mieszka tam zaledwie kilku 
wyrobników polskich ; szkołę, jak zresztą inaczój 
być nie może, zamieniono na luterską ; dzięki Bogu, 
że nie było w Kuczlinie kościoła, bo byłby go ten 
sam los spotkał. Taki Łowyń, prawdziwa oaza 
polska wśród ludności niemiecko-katolickiój, lub na 
pół zniemczałój powiatu międzyrzeckiego, osławiony 
jest z pijaństwa i pieniactwa i dużo sprawiał kło­
potów i zmartwienia rządzcy parafii pszczewskiój, 
do którój należy. W powiecie inowrocławskim jest 
folwark, powstały z wykupionych zagród chłopskich 
i nazwany od imienia syna dziedzica Skalmirowic 
„Edwin8hofem“, który jednak lud nasz wtrew urzę- 
dowój nazwie „Przepijowem“ mianuje. Słowem, 
setki możnaby tu przytoczyć zagród włościańskich, 
które potonęty w kieliszku ! Czyż taki Kuczlin 
i takie Przepijewo me składają niezbitych dowodów 
na poparcie zdania jednego z najdzielniejszych 
obrońców wstrzemięźliwości w Niemczech, profesora 
Bungego, że w pokojowój walce o byt to plemie 
niemiło8iernój ulegnie zagładzie, które u siebie po­
zwoliło rozpanoszyć się pijaństwu? Czyż złowiesz­
cze kołatanie to flaszką z kieliszkiem w zamknięte 
na trzy spusty podwoje naszój przyszłości nie po­
winno każdy poważniejszy umysł przejąo dreszczem 
i obawą ?

Z tego samego pnia, co niedostatek i żądza 
wyrastają też przestępstwa i zbrodnie naszego ładu. 
Skarżył mi się swojego cz&su wachmistrz od żandar­
mów, załogujących w powiecie skwierzyńskim, że tak 
mało ma tam do czynieuia policya, zkąd wziąć trzy 
denuncyacye. do jakich każdy żandarm miesięcznie 
jest zobowiązany, dodając z przekąsem, że uie spra­
wiało mu to uajmniejszój trudności w j o*i cie wrze­
sińskim, gdzie dawuiói przebywał. Różni się jedeu 
powiat od d.ugiego tem, iz pi-rwszy zamieszkuje; 
ludnośo niemiecko-katohcka, słynna z swojój po- j 
bożności, rzędnoś‘1 i trz-źwoś i — oraz płynącego» 
ztąd dobrobytu, ostatni natomiast ludność polsta, — < 
pochopna jak wiadomo i do „pitki“ i do „bitki“, i 
Dla wyświecenia związku î ij&ństwa ze zbrodnią, i 
przestępstwem, lub obłąaauiem staną mi, tuszę, za ‘ 
wszelkie wywody liczby statystyczne, zebrane po i 
rozmaitych każniach, więzieniach, tudzież przybytkach i 
dla chorych na umyśle naszój dzielnicy.

Na 1,140,000 katolików, 510,000 protestantów 
i 50,000 żydów znajduje się:

I. W każniach.

Nr. miejsce katolicy
prote­
stanci żydzi Uwaga.

1.

2.

3.

Rawicza

Koronowa

Fordonia

421

493

125

815

00

39

107

00

5

zakład
mieszauy.

sami
katolicy

same
kobiety

raz phi 1089 1 854 1 1121 zbrodniarzy
II. W domach poprawy.

1.

2.

Bojanowa

Wschowy

300

?

180

?

1

?

mężczyźni

kobiety
razem 300 180 1 1

III. W więzieniach przy sądach ziemiańskich 
lub okręgowych.

1.
2.
3.
4.
5
6.
7.
8.

Poznania
Międzyrz.

Leszna
Ostrowa

Bydgoszczy
Gniezna

Piły
Koźmina
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51
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?
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85

85
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brak mi

szozegółów.

razem 449 190 13

IV. W przebytkach dla chorych na umyśle.
1.
2.

Owinsk 
Kościanaa)

345
225

322
77

86
18

14 zyilowek.
4 żydów.

razem 570 399 104
Ogólna suma naszych zczynków społecznych 

wynosi 2358; w rzeczy samój przechodzi ona 3000, 
gdyż nie z wszystkich wymienionych miejscowości 
doszły mnie potrzebne szczegóły. Zdaniem statysty­
ków przypada pijaków na zbrodniarzy i przestępców 
70—80 proc., na popadłych w chorobę umysłową 
20—40 proc. — lubo zamilczeć tu nie mogę, iż 
w niepojęty sposób liczba zbrodniarzy i przestępców 
od dwóch lat we wszystkich więzieniach statecznie 
się zmniejsza; ochota bierze zwrot ten na lepszą 
przypisać błogim skutkom kas zasiłkowych dla star­
ców i zniedołężnionych robotników. Dla nas dość 
na koniec zaznaczyć, iż jak żydów sama nienasycona 
chciwość grzesznój mamony, tak znowu naszych 
pijaństwo pędzi do przestępstwa i zbrodni.

Rezclucye:
Z uwagi, iż pijaństwo źródłem jest ubóstw, po­

budką do złego i przyczyną chorób umysłowych, 
przedkładam szanownym panom wniosek do po­
wzięcia rezolucji dla przesłania władzom rządowym 
prośby:

1) O większą jeszcze powściągliwość w udzie­
laniu kousensów na karczmy i t. d.

Uzasadnienie jój leży już wprawdzie w osnowie 
mojego referatu i dodaję chyba jeszcze na dowód, 
że tylko ograniczeniem wyszynku gorących napojów 
scieśnimy pijaństwo, nadużywanie morfiny, któreby 
się podobną stało plagą, gdyby jój w byle kącie mo­
żna nabyć za kilka groszy, jak gorzałki.

2) O rozciąguienie prawa o święceniu niedzieli 
także i na lokale z wyszynkiem wszelkich napojów 
alkoholieznych.

Uzasadnienie: Potrzeba takiego prawa wy­
pływa sama przez się z cennych szczegółów, poda­
nych nam przez księdza Schrótera’), które bez wszel­
kich uwag na dowód tu przywodzę: Po zbadaniu 
61 domów karnych i większych więzień północnych 
i południowych Niemiec doszedł kapłan ten, iż z 
2178 potępionych wyrokiem sądowym za pobicie, lub 
zabójstwo; dopuściło się tój zbrodni 716 (32-4 prc) 
w niedzielę, 1271 (58-4 prc.) w sobotę wieczorem, 
w niedzielę, lub poniedziałek — a tylko 907 (41-6 
prc.) w inne dni tygodnia. Z 215 mężczyzn, złapa­
nych na zbrodni, święciło 113 (53 prc.) szewską nie­
dzielę. Zbrodnię przeciwko moralności popełniło 210 
(22-6 prc.); spokój publiczny zakłóciło 60 (35 prc.) 
w niedzielę, a 143 (82 prc.) w sobotę wieczorem, w 
niedzielę, lub poniedziałek. Z 816 podpalaczy do­
puściło się zbrodni tój w niedzielę 143 (17-5 prc.), 
rabunku 160 (20 prc.) z ogólnój liczby 807.

Za wyliczone tu zbrodnie ukarano razem 23,329, 
z tych dochodził szczegółowo ks. Schróter dnia po­
pełnienia tejże u 5165 i przekonał się że 1347=26 
prc. dopuściło jój się w niedzielę; 2591=50 prc. zaś 
w sobotę wieczorem, niedzielę, lab poniedziałek.

1894 r.
*) óan Witord ; „Przegląd Powszechny.“ Tom XLII

3) W Kościanie znajdują się matolki i dotknięci niemocą 
św. Walentego; zauważyć nam trzeba, iż liczba kobiet prze­
waża tu liczbę mężczyzn — w Owińskach zaś obłąkani. Jak 
wiadomo, przenosi się przekleństwo pijaństwa również i na po­
tomków, zaszczepiając w nich usposobienie do zbrodni i obłąka­
nia; ztąd to spotyka się w Owińskach samyeb tylko potomków 
pijaków lub dipsomaniaków (cfr. O nadużywaniu alkoholu napi 
sal dr. Edward Danielewiez’) Sam pijak natomiast popada 
tylko w krótki obłęd pijaczy. Na dowód, iż ilość popadłych 
w taki obłęd — czyli chorych, gdy poczną „nieładnie mówić", 
jak się nasz lud wyraża, od roku do roku się zwiększa, niech 
nam posłużą sprawozdania rozmaitych domów chorych, z których 
wvpada co następuje:
w" roku: 1877 1878 1879 1880 1881 1882 1883 1884.

lO,8*/o, 11,4 21,2 12,8 14,7 18,4 20,7 26,9.
a) Właściwie „pastora Schrótera“; tak bowiem {tytułuje 

się nad Renem księży katolickich, kładąc przycisk w wymawia­
niu na ostatnią zgłoskę.



Ludność Prus.
Ostatni spis ludności, dokonany w Niemczech 

w dniu l grudnia roku 1890, wyróżnia się nader 
Korzystnie wartością swą naukową w stosunku do 
poprzednich. Rządy Bismarcka ścisłości naukowćj 
wykazów statystycznych nie potrzebowały. Zacho­
dziły nawet względy, dla których ścisłość statysty­
czna wydawać się mogła byłemu kanclerzowi czemś 
wcale niepożądanem. Europa nie miała się za jego 
rządów dowiedzieć o wewnętrznej etnograficznśj 
strukturze kraju, aby na zewnątrz widniała zawsze 
owa mezamącona jedność niemiecka, którśj on był 
rzekomym twórcą. Nowy rząd tćj draperyi sztu- 
cznój nie potrzebował; sądził on słusznie, że udawa­
nie nie jest trwałą podwaliną wpływów politycznych. 
Hr. Caprivi, nie kierujący się szowinizmem poprzed- 

dobrze, że wszystkie niemal państwa na 
kuli ziemskiój składają się z ludności różnego szczepu 
i mowy i że dowodem bywa właśnie energii i ży­
wotności organizmu państwowego, gdy pod jego 
opieką rozmaite wzrastać mogą obok siebie szczepy
i wyznania.

W dochodzeniach zatem narodowościowych 
ostatniego spisu ludności, znajdziemy cenny naukowy 
materyał, jakiego nam dawnićj dla zrozumienia we­
wnętrznych stosunków Prus i Niemiec brakło. Prze­
konywamy się ile to Francuzów, Walonów, Duńczy­
ków i Słowian żyje pod berłem cesarza Wilhelma II. 
Dowiadujemy się zarazem, że układ wewnętrzny ple­
miennej grupy niemieckićj mniej w sobie jest jedno­
lity, aniżeli przypuszczano. Ponieważ jednak z pier­
wszą to dopiero się spotykamy ogólną próbą, więc 
brak nam wszelkich danych dla porównawczego 
przedstawienia rozwoju narodowości i szczepów. 
Z czasem dopiero urośnie materyał do rozmiarów, 
pozwalających wysnuwać wnioski porównawcze o 
ewolucyi rozmaitych składników krjowćj ludności, 
a zarazem udoskonali się i ustali wtedy metoda sta­
tystycznych dochodzeń, która co do kwestyi etno­
graficznych nie rozwinęła się po za pierwsze po­
czątki doraźnych prób.

Zapominać też nie możemy o ważnym szcze­
góle, że cały aparat urzędowy wyrósł i wychował 
się w tradycyach szowinistycznych dawnego systemu 
Pod niejednym względem więc nie będziemy mieli 
wielkiego zaufania do cyfr ogłaszanych przez rzą­
dowe biura statystyczne. Nawet wśród fachowych 
niemieckich statystyków spotkać się można z wyra­
żoną prywatnie opinią, że ludność duńska, francazka, 
łużycka i inne pokrzywdzone zostały przy spisie 
o całe 10 proc., czyli że do cyfr ogłoszonych wypa- 
dnie dodać narodowościom obcym, t. j. nie niemie­
ckim, jednę dziesiątą, a Niemcom natomiast odjąć 
dwie dziesiąte liczby ludności nie niemieckiój, aby 
otrzymać wykaz zbliżony do prawdy. Utworzono 
także bałamutną rubrykę indywiduów różnojęzycznych, 
wymyśloną przez uczniów bismarckowskich w celach 
politycznych.

Materyałem, którym posiłkujemy się tutaj, są 
wyłącznie wydawnictwa urzędowe królewskiego biura 
statystycznego w Berlinie.

Wśród ludności pruskićj naliczono p.zy spisie 
1 grudnia 1890 r. 11,49 procent narodowości obcych, 
składających się z Polaków, Mazurów, Wendów, Cze 
chów, Morawian, Litwinów, Duńczyków, Fryzyjczy- 
ków i Wallonów. Urzędowy organ statystycznego 
biura pruskiego „Zeitschrift des Königlich preussi- 
schen statistischen Bureaus“ stara się w braku fa­
ktycznego materyału dojść pośrednio, za pomocą roz­
maitych, wskazówek, do rezultatu, jakim był rozwój 
grup narodowościowych w latach dawniejszych, 
oprawa to niezmiernie trudna, ponieważ, jak wspo 
mnieliśmy wyżśj po raz pierwszy dopiero przy spisie 
W roku 1890 podjęto w Prusa h i w Niemczech spo-

Wydawnictwo dzieł dobrych
w Galicyi.- - - - ->*<■- - - -

W miarę, jak z biegiem czasu postępy czyni 
oświata i przenika coraz szersze warstwy społeczeń­
stwa, stały się książki i czasopisma ważnym czyn 
nikiem cywilizacyjno-wychowawczym krajów, a za­
razem narzędziem potężnem, które zdoła myśli i za­
sady rozmaitćj wartości autorów przenieść w naj­
dalsze okolice, w najzapadlejsze kąty i ustronia. 
Ponieważ jednak wpływ tćj literackiój propagandy 
nie koniecznie bywa zbawiennym, myśleli zawsze 
lepszój woli ludzie nad sposobami uchronienia społe­
czeństwa od napływu druków szkodliwych. We 
Francyi, w Niemczech istnieją osobne w tym kie­
runku działające stowarzyszenia, a rozporządzające 
znacznemi środkami pieniężnemi. Myśl ta zba­
wienna i pożyteczna znalazła i u nas naśladowców. 
Właśnie przed trzema laty grono obywateli życzli­
wych i ofiarnych dla wszystkiego, co dobre i zacne, 
założyło w Krakowie z nakładem znaczniejszego 
kapitału firmę księgarską pod nazwą: „Spółka, 
Wydawnicza Polska11, Założono zaś tę „Spółkę“ 
nie z zamiarami finansowych spekulacyi lub zysków 
materyalnych, ale jedynie w celu wydawania taniego 
dobrych pism peryodycznych i dzieł o zdrowćj 
a uczciwój tendeDcyi.

Kiedy dziś przeglądamy trzechletnią działalność 
na polu wydawniczem nowćj księgarni, możemy to 
śmiało na jćj pochwałę powiedz eć, że ta działalność 
była i pożyteczną i niezmordowaną, ponieważ — jak 
na nasze stósunki — może najwięcćj nowych ogłosiła 
rzeczy.

Szerzyć po kraju tanie a szlachetne wydawni­
ctwa, to był pierwszy cel. Jako jego urzeczywi­
stnienie wychodzi tedy nakładem „Spółki“ : Nowa 
biblioteka uniwersalna. Nie myślmy, by to było 
wydawnictwo, szukające pokupu i rozgłosu druko­
waniem skandalicznych romansów, lub obskurnych 
opowiadań — jest to publikacya przeciwnie w całem 
wyrazu znaczenia poważna, a mimo to rozknpywana 
dla bogatćj swój treści i niezwykłćj taniości. Dru­
kuje bowiem „Biblioteka“ najlepsze prace wysoko 
cenionych w naszem piśmiennictwie mężów, jak: 
X. Kalinki, Szajnochy, Tarnowskiego, Popiela i w. i. 
a nadto — grube zeszyty tejże są tak tanie, iż ar­
kusz drukowany wypada po 6 fen.

Popularne a również tanie pismo ludowe „Kra­
kus“ zasługuje na poparcie i jak najszersze rozpo­
wszechnienie, by wydawane starannie, szerzy między 
ludem jak najlepsze zasady zdrowyc • pojęć religij­
nych, rozumnego konserwatyzmu a zasłania przed ci-

rządzenie statystyki narodowości>wćj. Cyfry biura 
królewskiego nie mają pretensyi do naukowćj ścisło­
ści. I tak wśród ogólnój ludności Prus w rozmia-
rach geograficznych 1893 roki — stanowili w pro-
centowym stosunku w roku

1858 1861 1864 1867 1890
Polacy, Mazurzy

i Kaszubi 9,59 9,98 10,02 10,14 9.94
Wendowie 0,499 0,368 0,364 0,345 0 227
Czesi i Mora-

wianie 0,25 0,26 0,26 0,21 0,25
Litwini 0.64 0,61 0,64 0,61 0,40
Duńczycy 0,65 0,64 0,62 0,60 0,46
Fryzyjczycy 0,25 0,24 0,23 0,22 0.16
Walloni 0 05 0,04 0.04 0,04 0 03

Razem 11,95 12,16 12,19 12,17 11,49
Układ geograficzny rozsiedlenia ludności pru­

skićj od roku 1867, gdy wydano prawo, nadające 
każdemu mieszkańcowi wolność zupełną wyboru 
miejsca pobytu, a następnie wskutku niezwykłego 
ożywienia przedsiębiorczości przemysłowo-fabrycznćj 
po wojnie 1870/71 znacznćj uległ zmianie. Dawuićj 
pojedyńcze grupy zamieszkiwały stale pewne odrębne 
dzielnice geograficzne, obecnie natomiast rozmaite 
narodowości monarchii pruskićj nieustanną odbywają 
wędrówkę, charakteryzującą się napływem żywiołów 
słowiańskich do prowincyi środkowych i zachodnich, 
a z drugićj strony najazdem żywiołów germańskich, 
skierowanym na wschód.

Mimo tak silnego ruchu wychodźczego ludności 
polskićj, o którym biuro królewskie raczćj zbyt ni­
skie podaje cyfry, trafiają się wypadki, że z powodu 
większćj płodności, właściwćj rasie słowiańskićj, po­
została na miejscu ludność krajowa dzielnic wscho­
dnich liczebnie wzrasta silnićj, aniżeli niemiecka. 
Biuro królewskie podaje znowu procentowy stosunek 
ludności polsko-mazursko-kaszubskićj w rozmaitych 
latach, od 1858 począwszy, i to według obwodów 
rejencyjnych, z których się prowincye składają.

Polacy więc, Mazurzy i Kaszubi stanowili 
wśród ludności ogólnój obwodów rejencyjnych w pro­
centowym stosunku w roku

1858 1861 1864 1867 1890
królewieckiego 16,98 16,77 17,41 17,07 15.65
gąbińskiego 22,20 21,41 21,57 21,93 18,34
gdańskiego 28,60 28,45 24,71 27,27 27,83
kwidzyńskiego 37,53 37,49 37,62 37,78 39,01
poznańskiego 59,09 58 98 58,93 59,29 65,68
bydgoskiego 49.86 46 58 46,55 46,92 50 11
wrocławskiego 4,27 4,18 4,12 4,32 3,38
opolskiego 57,34 59,12 59,71 60,03 59 24

(Dokończenie nastąpi.)

Ciekawe listy.
ni.

O całćj tći smutnćj historyi wossojedinienja — 
czytamy dalćj w „Russkoj Żizni“ — lepićj byłoby 
zapomnieć, gdyby, dzięki jćj, nie nastąpiły rezultaty 
wprost przeciwne tym, jakich oczekiwano. Ze 
smutkiem wyznać należy, że temi gwałtownemi 
środkami osiągnięto to, czego Papieże przez wieki 
nadaremnie domagali się od unii i naród masami 
zaczął przechodzić na katolicyzm; powtóre mnóstwo 
Unitów, zapisanych samowolnie i z»liczonych jako 
prawosławni, wyznaje z pokolenia w pokolenie ka­
tolicyzm ; po trzecie pojawiło się mnóstwo tak zwa­
nych „opornych“, którzy uważają się za Unitów, 
samowolnie zapisanych na prawosławie po zamknię­
ciu kościołów unickich i parafii, nie chodzą wcale 
do cerkwi, wyrzekają się wszystkich stosunków 
z prawosławnymi, na wiorstę dokoła obchodzą mur 
cerkiewny, nie chrzeą dzieci, żyją biz cerkwi i

snącym się do nas ju n.w>-t za pouo ą pism ludo­
wych socyalizmem i bezwyznaniowością. Bo trzeba 
Wam wiedzieć, że jak w Poznańskiem macie swego 
mola w postaci destrukcyjnych „Orędowników“—tak 
i my na naszą małą Oalicyą mamy takich pism szko­
dliwie już na lud wiejski działających kilka*). Otóż 
takim tendencyom przeciwdziała „Spółka wydawni­
cza“ w Krakusi?. Oświecać, ale nie waśnić ani 
podburzać, wzniecać znajomość ojczystych i obcych 
spraw, przypominać dawne świetne dzieje, podawać 
trafne rady w eodziennem gospodarskiem życiu — oto 
przewodnia idea, jakiój „Krakus“ dotąd wyśmienicie 
służył i służy po bożemu.

„Przegląd polski“ podobnież w tćj firmie wy­
dawany należy dziś bezsprzecznie do najlepszych na­
szych pism miesięcznych, e. to nietyiko świetnym do­
borem naukowego materyału ale i zdrowym, rozsą­
dnym kierunkiem.

Oprócz tu wspomnianych peryodycznych wy­
dawnictw wysyła księgarnia ta co chwila nowe 
dzieła dobre i pożyteczne o treści bardzo szero­
kiego zakresu. — Na dziś ograniczę się do 
wzmianki o dziełach, w których głębsi 
myśliciele wskazać nam pragnęli drogi i pola 
do użytecznćj dzisiaj dla naszego społeczeństwa 
pracy. Jak w obecućj chwili ucisku i niewoii nie 
należy ani ducha tracić, ani rąk opuszczać — ale 
odrzuciwszy zwątpienie, imać się pracy — to rzecz 
dla każdego i potrzebna i korzystna.

Do takich dzieł zaliczam najprzód 8t. Tarno­
wskiego „Z doświadczeń i rozmyślań“. Jeżeli we 
wszystkiem, co ten autor dotąd ogłosił, okazał się 
wielkim patryotą i gorącym katolikiem, to w tćj 
książce dowiódł, że jest i myślicielem głębokim i zna­
wcą stósufaków politycznych naszych we wszystkich 
dzielnicach niepospolitym. Takiego obrazu naszych 
porozbiorowych stósunków, takich trafnych uwag, 
zdrowych rad nie znajdziemy długo ani przed nami, 
a i późnićj wątpimy, czy ktoś z takiem mistrzo- 
wstwem i znawstwem zestawi całokształt tych przejść 
bolesnyoh, jakim wśród wiekowśj ulegamy niewoli. 
„Niektóre złe zwyczaje“ — jakie autor zauważył 
w dzisiejszym naszym ustroju, są tak prawdziwe a 
przytćm tak istotnie złe, jak np. „fałszywe budzenie 
ducha“, „przedwczesne polityko wacie“, iż za ich ze­
stawienie i za mądre przestrogi winniśmy mu tylko 
szczerą wdzięczność. Podobne dziełko o tak nizkićj 
cenie (50 cent, za 424 stron druku in 8vo), a tak 
doniosłćj treści i szlaohetnćj tendencyi powinno się

*) * Oto ich tytuły: „Przyjaciel (recte nieprzyjaciel) ludu“. 
„Naprzód“. — W ostatnich czasach i ks. Stojałowski w swych 
pisemkach ludowych drażnił warstwy niższe, szkalował władze 
kościelne i rządowe, ztąd X. X. Biskupi zakazali prenumerowania 
tych jego pism.

umierają bez ostatnich Sakramentów. Dzikość 
i ciemnota roziastają się na tym aiebepiecznym, 
przeciwnym naturze ludzkićj gruncie pełnćj bez- 
wiary mnićj lub więcćj znacznćj części włościańskićj 
ludności kraju, a najzagorzalszy ateista znalazłby 
tu dobrze przygotowane pole dla swoich ideałów. 
Nakoniec i samo nowoutworzone prawosławie oka­
zało się jako nietrwałe, niesłowne, niegodne zaufania. 
Od roku 1839 aż po rok 1864 setki tysięcy tych 
nowoutworzonych prawosławnych i ich dzieci otwar­
cie przeszły na katolicyzm. Jednocześnie z tern 
drogą naturalnego ro lżenia się nowych pokoleń 
zwiększała się ciągle i liczba tajnych katolików. 
Ta ostatnia w czasie jeuerał-gubernatorstwa M. N. 
Murawjewa i zaraz po jego uwolnieniu, tj. w latach 
1864—1865 i następnych wzrosła do niebywałych 
rozmiarów.

Rzecz w tem, że w czasie tego prawie dwule­
tniego jenerał-gnbernatorstwa pokojowi pośrednicy i 
inni powiatowi czynownicy namowami i obietnicami 
nawrócili nie mało Białorusów katolików na prawo­
sławie, bądź to pojedynczo, bądź rodzinami, lub nie­
kiedy całemi parafiami. Simo się przez się rozu­
mie, że nawrócenie takie było czysto zewnętrznem, 
słabem. W skutek tego nowonawróceni prawosławni 
po jakimś czasie otwarcie wracali do katolicyzmu, a 
niektórzy stawali się tajnymi katolikami. Tym spo­
sobem, jeżeli w przeciągu ćwierć wieku od 1839 do 
1864 było otwarte nawracanie na katolicyzm „przy­
łączonych“ — to od roku 1864 przyłączył się do tego 
równoległy powrót „nawróconych“ przez czynowni- 
ków — w skutek czego przez całe te 54 lata roz­
rastał się silny katolicyzm.

Niech nam przebaczy cień Murawiewa przyto­
czone tutaj cytaty z zupełnie wiarogodnych źródeł. 
Rozumiemy to bardzo dobrze, że krajem, znajdują­
cym się w otwartem powstaniu, nie można rządzić 
w glansowanych rękawiczkach, że państwowa ko­
nieczność nakazywała dyktatorowi stósowane przezeń 
środki. Nieuprzedzony historyk zachodnićj Rosyi 
nie może nie przyznać, że dla sprawy prawosławia, 
tćj naszćj narodowćj religii, on stał się bezwątpienia 
złym duchem. Jego interwencya i wpływ wniosły 
do tćj świętćj sprawy tyle gwałtów, tyle kłamstwa, 
tyle złego, że wszystkich ich skutków trudno do tćj 
pory już nie naprawić, ale przeliczyć. Nie uznawał 
on i z pogardą odrzucał te drogi i środki, które po­
chodzą z samćj cerkwi i spełnione być mogą wła- 
snemi siłami tylko przy zewnętrznćj obronie ze strony 
państwa. Prowadsąc sprawę cerkiewną nie cerkie- 
wnemi środkami, nie mógł jćj nie zgubić. Taki sposób 
działania mógł się zakorzenić tylko w obec przyzna­
nia zupełnego, iż nasza wiara prawosławna jest cy- 
wiliza yjnie niedołężną i moralnie nic nie wartą. 
Takie przyznanie, któremu przeczy cała historya ro­
syjska, jest obrazą naszćj religii narodowćj, 6tano- 
wiącć; główny żywioł duehowćj istoty narodu rosyj­
skiego.

Jakie w dalszym ciąga państwowe, społeczne 
i cywilizacyjne znaczenie i wpływ posiadają upór 
bezwiary, tajny katolicyzm i słabość prawosławia 
wyjaśnimy w następnym liście.

W 1 e m c y.
* Berlin, 8 lipca. W dziedzinie polityki 

wewsętrznćj Niemiec panuje obecnie wielka cisza. 
Cesarz po odbytćj regacie w Kilonii mógł swo­
bodnie wyruszyć w podróż na północ, zwłaszcza, zo 
wedle orzeczenia kanclerza, który przybył do Kilo­
nii z referatem, ogólne położenie polityczne jest 
bardzo pomyślne. Rada związkowa, która w ubie­
głym tygodniu jeszcze pracowała bardzo pilnie, przy­
jęła nowelę do ustawy sądowćj w brzmieniu pro­
jektu pruskiego. W przyszłym tygodniu odbędzie

znajdować w każlym poiskim domu. Nie mnićj wa- 
żnćj doniosłości są dwie broszury tegoż autora: 
„Leon XIII, kilka słów z powodu 50 rocznicy jego 
kapłaństwa“ li „O Rusi i Rusinach“ — dotykające 
kwestyi najwięcćj obchodzących całą Polskę — o ile 
się tyczy Papieża i jego wpływu na nasze stósunki, 
i bolesnćj sprawy ruskićjw Galicyi.

Do niemnićj pożytecznych na chwilę obecną 
zaliczamy dzieła X. Wsleryana Kalinki, z których 
taż księgarnia wydała dotąd 4 tomy. Dwa tomy 
pism pomniejszych należą do tych rzeczy, które nie­
gdyś ozdobą były wychodzących w Paryżu „Wiado­
mości Polskich“, a odznaczały się i bystrością po­
glądu i trafnością sądu o naszem obecnem położeniu. 
Żywot tego niepospolitych zdolności pisarza i ka­
płana, zmarłego przedwcześnie — z właściwą sobie 
siłą, ciepłem i prawdą napisał St. Tarnowski. 
W nim uwydatnił działalność X. Kalinki w całym 
tak czynnym i ruchliwym żywocie, podniósł jego za­
sługi wśród emigracyi, w historyografli naszćj i okcło 
rozwiązania sprawy ruskićj w Galicyi.

Wydane świeżo w tłomaczeniu Tarnowskiego 
„Macaulaya’a: Szkice i rozprawy“ i L. Dębickiego 
„Z teki dziennikarskićj“ wnoszą w niejedną ciemną 
kwestyą obecnćj doby wiele nowego światła. Ma­
caulay przedstawia ludzi czynu — którzy w Anglii 
stanowią epokę olbrzymich dzieł i chlubnego zwrotu 
ku lepszemu. Dębicki, literat myśliciel w formie 
lekkići więcćj śledzi objawy ducha na Zachodzie 
i wśród nas, maluje pięknie obudzenie się prądu re­
ligijnego we Francyi samćj i wśród emigracyi, wska­
zuje drogi, kędy nam iść w pochodzie do światła 
i szczęścia.

Co dyktowało głębokie doświadczenie, wynie­
sione z trudnćj szkoły życia, to i rozumnie i zajmu­
jąco przedstawiał Kaj. Koźmian we wszystkiem, co 
po nim z bogatćj literackiój spuścizny zostało. 
Szczególniejszej zaś wartości są jego „Pisma prozą“, 
gdzie wśród różnych utworów rozrzucił pełną garścią 
mnogo myśli głębszych, rad zdrowych, na własnem 
doświadczeniu i w boju i w pokoju opartych.

Ze spraw więcćj ogólnych, obejmujących cały 
organizm starćj Europy, zasługują na wzmiankę bro­
szury dr. J. Milewskiego „O kwestyi socyalnój“, A. 
Górskiego „Walka z drożyzną“ i Sołowiewa „Rosya 
i Europa“. Komuż tajno, że omawiane tu rzeczy, 
a omawiane trafnie — bo przez specyalistów — sta­
nowią dziś oś główną wypadków, i przygotowują tło, 
na którem po rozegraniu się dziejowego dramatu 
rozsłoni się przed światem nowe społeczeństwo. Je­
szcze więcćj w tćj piekącć) sprawie mówi X. Gide 
w dziele : „Zasady ekonomii społecznćj“, które taż 
Spółka księgarska w wybornem tłómaczeniu polskiem 
wydała.

Rada ostatnie posiedzenie przedwakacyjne, na któ­
rem mają się rozstrzygnąć losy ustawy przeciw Je­
zuitom, odaośnie wniosku centrum, przyjętego w par- 
amencie. „Na . Ztg.“ uważa za rzecz pewną, iż 
wniosek centrum zostanie odrzucony jednomyślnie, 
natomiast przyjętym zostanie wniosek bawarski 
o przywrócenie Redemptorystów.

— Wśród urzędowców i konserwatystów, jak 
stwierdza „Freis. Ztg.“, powstała anarchia wskutek 
iwestyi anarchistów. „Kreuz Ztg.“ szydzi z kan­
clerza z powodu sławionćj przez „Pol. Nachr.“ 
zimnćj krwi jego. „Hamb. Korr.“ oburza się, że 
zamyśla się przykryć studaię wtenczas dopiero, gdy 
dziecko w n ćj utonęło. Czy anarchiści istnieją do­
piero od śmierci prezydenta Carnota? — pyta 
„Freis Zeitung“ i stwierdza, że od całego szeregu 
lat w Niemczech starano się bezustannie o zwalcza­
nie anarchistów. Nawet wtenczas, kiedy anarchi­
styczne morderstwa za czasów ks. Bismarcka 
i ustawy antysocyalistycznćj wybrały Niemcy za 
widownią, nie umiał ks. Bismarck wymyślić żadnych 
nowych środków.

— W najbliższym czasie wyjeżdżają 
ministrowie z Berlina na urlop. W stolicy pozo- 
staje atoli najmnićj dwóch ministrów. Kanclerz 
wyjeżdża w tych dniach do Karlsbadu.

— Prace przedwstępne do ordynacyi proce­
sów cywilnych są na ukończeniu i nie potrwają 
dłużćj jak do jesieni. Zmierzają one w pierwszym 
rzędzie do uproszczenia postępowania i do rozprze­
strzenienia granicy kompetencyi dla pojedynczych 
sędziów, jako też sądów ławniczych w procedurze 
karnćj.

— W Wiesbadenie rozpoczął się w so­
botę proces przeciwko ośmiu anarchistom, których 
odkryto jako fałszerzy pieniędzy. Znajdują się mię­
dzy nimi mówcy, którzy występowali na socyalisty- 
cznych zebraniach.

— W sprawie wojny piwnćj w Berlinie od­
była się w czwartek między stronami spornemi kon- 
ferencya, która atoli nie przyniosła żadnego rezul­
tatu. 8ocyaliści stawiali warunki, na które się wła­
ściciele browarów żadną miarą nie mogli zgodzić.

Wiochy.
* Pomimo uroczystych zapewnień ze strony 

rządu włoskiego, zdaje się, że położenie rzeczy w Sy­
cylii podobnie jest niebezpiecznem jak przed pół ro­
kiem w przededniu wybuchu rokoszu. Rząd, kiedy 
na niego napierają, ażeby zniósł panujący tam stan 
oblężenia, odpowiada, że nie może tego uczynić, al­
bowiem natychmiast wrzenie mocno anarchistycznćj 
barwy owładnęłoby całą wyspę. I być nie może ina- 
czćj, Źródła niezadowolenia, które istniały w Sy­
cylii, trwają wciąż bez zmiany i oddziaływają; prócz 
zniesieuia opłaty miejskićj na mąkę nic nie zrobiono 
dla uśmierzenia umysłów i złagodzenia ciężkich wa­
runków bytu uboższćj ludności w Sycylii. Rząd dał 
rozległe obietnice, koło deputowanych sycylijskich od­
było liczne narsdy, ale nie ujęło ich w postać pro­
jektu nawet. Natomiast do wszystkich dawniejszych 
klęsk przybył stan oblężenia i działalność sądów wo­
jennych, co samo z siebie bez poważniejszych reform 
jedynie wywołać musiało rozjątrzenie. Nadto jenerał 
Morra, któremu powierzono względem wyspy nad­
zwyczajne pełnomocnictwa, nie jest ani zbyt oględnym 
i taktycznym, ani też nie posiada szczęścia. Za­
miast złagodzenia antagonizmów, raczej je podjudza 
swojem postępowaniem. Zresztą wrzenie w obecnćj 
chwili obejmować zaczyna inne warstwy ludności sy- 
cylijskićj. W grudniu i styczniu włościaństwo do­
starczało głównego zastępu niezadowolonych, obecnie 
pracujący w kopalniach siarki wysunęli się na pier­
wszy plan. A około 60 tysięcy osób z tego źródła 
czerpie utrzymanie w Sycylii i grozi im niebezpie­
czeństwo, że lada dzień znyjdą się z rodzinami swo-

0 rozwiązaniu postulatów stanu czwartego 
uwagi autora są pewno z czterech jego ksiąg, na 
jakie sie całe dzieło rozpada, najciekawsze i najwię­
cćj pouczające. Dzieło to dotyka szczegółowo spo­
sobów i środków podniesienia dobrobytu tak w całem 
społeczeństwie, jak i w poszczególnych klasach — i 
z tego względu jako najwięcćj na czasie do czytania 
jest przydatne.

Nie sądzę, by bez rozgłosu a i korzyści przejść 
miała u nas książka, która traktuje naukowo lecz 
przystępnie zarazem i popularnie rzecz o kłamstwie 
i dwaznacznikacb. Dziełko takie na czasie bardzo, 
potrzebne nie tylko teologom, ale każdemu dobrze 
myślącemu katolikowi wydał właśnie X. Wądolny 
pod tyt. „O kłamstwie z dodaniem o dwuznaczni- 
kath i zastrzeżeniach myślnych“. Mówimy wiele o 
wadach społecznego ustroju, szukamy lekarstwa na 
rozmaite biedy — ale podobnoś mało znamy powin­
ności nasze moralne — od których wiernego wyko­
nania zależy bardzo podniesienie się poziomu całego 
narodu. Ta właśnie książka nie w jednem pouczy i 
ku dobremu wskaże drogę — dlatego, jeżeliśmy z 
umysłu poruszyli publikacye omawiające w świetle 
zdrowych zasad kwestye społeczne, potrzeby i nie­
dostatki epoki obecnćj i naszego kraju — nie mo­
gliśmy nie uczynić choćby słowem wzmianki o jćj 
wyjściu.

Taką więc warownią obronną i dobrze opa­
trzoną na trńdne dzisiejsze dni, kiedy nas i zagra­
nica i swoi zalewają potokiem dzieł złych i bez­
bożnych — posiada Galicya, dzięki inieyatywie 
takich obywateli, jak S . Tarnowski, Ang. Gorayski, 
K. Scipio i inni. To trzechlecie istnienia „Spółki“ 
księgarskićj zapisało się już dobrym wynikiem, 
ugruutowało podstawy wydawnictwa i zapewniło 
księgarni byt i rozwój pomyślny. Kraków, ta 
strażnica narodowych świętości naszych, rozsyłając 
po obszarach całćj Polski dobre a pożyteczne publi­
kacye — spełni wobec społeczeństwa podwójną 
misją, bo i rozniesie światło i prawdę i miłość dla 
wszystkiego, co wielkie a wzniosłe — i uchroni nas 
przed zalewem złćj i nieuczciwćj lektury. Dziś 
szczególnićj, kiedy może najwięcćj Warszawa drukuje 
i wysyła nam dzieł pozytywistów i atenszów Za­
chodu albo ich domorosłych epigonów —- życzyć 
należy „Spółce Wydawniczćj Polskićj“ i rozwoju 
i dobrego przyjęcia u czytelników. Ale ten rozwój 
możliwym jest jedynie wtenczas, jeżeli całe społe- 
czzństwo życzliwie poprze szlachetne usiłowania 
czynem, rozszerzając dobrą lekturę i zaznajamiając 
z takićj księgarni publikacjami największą liczb, 
przyjaciół i znajomych. A. B.

■-------------------------------------------------------------------------------------------------------



jemi Da bruku. Ta okoliczność ogromnie sprzyja 
rozpowszechnieniu się niezadowolenia i stanowi prze- 
wyborny grunt dla posiewu haseł krańe- wych.

Paryż, 8 lipea. Izba deputowanych wybrała 
187 głosami Clausela de Cousserąues (republikani­
na), wicemarszałkiem. Dupuys Datemps (radykał), 
otrzymał 145 głosów.

Lacombe interpelował w sprawie strejku w ko­
palniach w Graissessac, który wybuchnął z powodu 
zwolnienia części robotników, i wzywał rząd, aby 
tym, którzy kopalni nie wyzyskują, odebrał kouce- 
syą. Minister robót publicznych odpowiedział, że 
rząd wniesie projekt, który uprawni go do obierania 
koncesyi w razie niedostatecznego eksploatowania 
kopalni. Izba uchwaliła 337 głosami przeciwko 141 
głosom wotum zaufania dla rządu.

Paryż, 8 lipca. Rada ministeryalna postano­
wiła obradować nad projektem ustawy, wedle któ- 
rój podburzających do zabójstwa i rabunku, dyna- 
mitardów ltd. nie ma sądzić, jak dotychczas, sąd 
przysięgłych, ale sąd policyjno karny.

Marsylia, 7 lipca. Dzisiaj policya zrewido­
wała 31 pomieszkać anarchistów a przyaresztowała 
3 anarchistów, 2 Włochów, 1 Francuza.

Rzym, 1 lipca. Izba przyjęła w trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o nadużywaniu materyałów wy­
buchowych i apoteozowaniu zbrodni przez prasę.

Londyn, 7 lipca. Gladstone wystósował list 
do swych wyboroów w Midlothian, w którym donosi, 
że postanowił nie występować przy nowych wybo­
rach jako kandydat.

Caen (Francya), 7 lipca. Przyaresztowano tu 
anarchistę Baldiego; jest on Austryakiem, liczy lat 
40, a był kolporterem druków anarchistycznych.

Petersburg, 7 iipca. Od 1 do 7 lipca w Pe­
tersburgu zachorowało na cholerę 141 osób, umarło 
52; w Kronsztadzie zacb. 41, urn. 18 osób; od 24 
do 30 czerwca w Warszawie zach. 8, um. 4 osoby; 
w gubernii warszawskiój zach. 30, um. 21 osób; 
w Grodnie zach. 20, um. 8 osób; w Kielcach zach. 
68, um. 30 osób; w gubernii radomskiój zach. 23, 
um. 14 osób. Od 14 do 23 czerwca zachorowały 
w Płocku 73 osoby, umarło 29 osób. Od 4 do 30 
czerwca w Toli zacb. 20, um. 1 osoba.

Petersburg, 7 lipca. Stan zboża w polu jest 
z wyjątkiem owsa i kukurydzy, zadowalający, a 
w niektórych nawet guberniach dobry.

Kolonia, 7 lipca. „Koln. Ztg.“ donosi 
z Pesztu: Policya petersburska powiadomiła policyą 
peszteńską, że w Peszcie przebywa rosyjski nihilista 
Konstantyn Gronkowski W Rosji przyaresztowano 
około 200 nihilistów, spiskujących na życie cara; 
przy wielu z nich znaleziono listy Gronkowskiego. 
Nihilista ten był słuchaczem akademii weterynarskiéj. 
Został on już z powodu propagandy rewolucyjnój 
wydalony z Francyi i Szwajcaryi, a teraz na własne 
życzenie zostanie przez policyą węgierską odprowa 
dzony do granicy włoskiój.

Bruksela, 8 lipca. Rząd państwa Kongo 
donosi, że dnia 18 marca Madyści przedsięwzięlijna- 
pad na warowną pozycyą Mundu i zostali pobici na 
głowę. Kapitan Bonvalet i sierżant Ligot polegli 
podczas walki.

Haga, 7 lipca. Eskpedycya, wysłana przez 
jeneralnego gubernatora van der Wycka na wyspę 
Lombok, przybyła tu 5 b. m. i wylądowała w Am- 
penau bez oporu, a nawet przy pomocy mieszkań­
ców. Przeciwnicy zgromadzili się w Mataram i Tja- 
kranegara i prosili o przedłużenie ultimatum.

Białogród, 7 lipca. Króla Aleksandra, po 
wracającego z Carogrodu, witała ludność bardzo 
sympatycznie.

Madryt, 7 lipes. Senat przyjął uchwalony 
już przez Izbę piojekt ustawy, dotycząeój stłumienia 
anarchizmu.

Buenos Ayres, 7 lipca. Z Boliwii donoszą, 
że krajowcy zabili byłego prezydenta Arce.

Paryż, 9 lipca. Wczoraj po południu Rada 
ministeryalna ustanowiła zasady ustawy przeciwko 
podburzaniu do zbrodni anarchistycznych i przeciwko 
apoteozowaniu tychże. Ustawa ta zakazuje także 
ogłaszania procesów anarchistycznych i nakłada na 
przestępstwo pod tym względem 500 do 10,000 fran­
ków kary. Projekt ten zostanie jutro przedłożony 
Izbie deputowanych

O dez wa
W sprawie’ funduszu imienia Tadeusza Kościuszki. 

Szanowni Rodacy I 
Narody szlachetne, świadome swego posłanni­

ctwa, wielbią czyny wielkie i składają hołd swym 
zasłużonym mężom, pamięć zaś ich podnoszą wysoko, 
by opromienić aureolą skronie ideału, mającego byo 
wzorem najpóźniejszym pokoleniom. Tą myślą wie­
dzione obywatelstwo miasta Poznania, upoważniło 
niżój podpisanych w dniu stuletniego obchodu złoże­
nia wiekopomnój przysięgi przez Naczelnika narodu 
na Rynku Krakowskim, do przyjmowania składek 
na fundusz naukowy imienia Tadeusza Kościuszki.

Fundusz ten ma stać za pomnik, któryby przy 
pominął potomności pełnego cnót obywatelskich bo­
hatera dwóch światów, który pierwszy powołał do 
obrony Ojczyzny wszystkie staDy, kiedy zaś wśród 
ogólnego zwątpienia zdano się na łaskę i niełaskę 
wrogów, on jeden na czele hufców i zbrojnego ludu, 
salwował orężem pod Racławicami co nam najdroż­
szego, a to honor narodu.

Pod świeżem wrażeniem obchodu uroczystości
Koéciu8zkowskiéj, zbyteczną byłoby rozwodzić się 
dłużój nad czynami, zasługami i niezrównaną miło 
ścią Ojczyzny naszego bchatera: — dość gdy po­
wiemy, że naród szczycić się może tą piękną, wspa 
niałą, górującą nad inne postacią, która jest chlubą 
i dumą jego.

Jednego jednak szczegółu pominąć nie możemy, 
a to serca Kościuszki, wylanego dla ludu; wszystko 
co posiadał: krew i mienie dlań poświęcił, — a słowa 
jego wieszcze, „oświata ludu dokona cudu“, przeka­
zało podanie aż do naszych czasów. Idea oświaty, 
któréj sztandar podniósł przed stu laty, będzie dlań 
pomnikiem niespożytym. Wznosić go wedle sił i 
możności jest naszym obowiązkiem narodowym, do 
kumentującym zarazem siłę żywotną ducha polskiego.

Ażeby tak przyjmującym składki jak składa­
jącym ofiary dać rękojmią, że odsetki od funduszu 
naukowego Kościuszkowskiego, zostaną użyte na 
oświatę w myśl przyczyniających się do złożenia 
funduszu, oświadczamy:

po zamknięciu przyjmowania składek — nie 
ograniczając czasu — zostaną zaproszeni na 
walne zebranie do Poznania wszyscy pod ode­
zwą podpisani członkowie komitetu — dla 
wspólnój narady i postanowienia, na jakie cele 
oświaty mają być odsetki przeznaczone, czy na 
stypendya, czy na Czytelnie Ludowe, z ozna­
czeniem miarodawczego stosunku: — potem, 
gdzie ma być fundusz naukowy imienia Ta­
deusza Kościuszki ulokowany i jak zabezpie­
czony.

Szanownych Panów przyjmujących składki pro­
simy uprzejmie, ażeby przesyłali wplywaj&ce ofiary 
ratami z dołączeniem spisów ofiarodawców do „Banku 
Przemysłowców miasta Poznania“, na ręce skarbnika 
Komitetu p. dyrektora Więckowskiego w Poznaniu. 
Wszelkie datki choćby najdrobniejsze będą mile 
przyjęte.

Jak długie i szerokie dzielnice polskie pod za­
borem pruskim i jak daleko sięga wychcdźtwo pol­
skie, weźmy się szczerze i rączo do dzieła, usuwając 
swary i różnice przekonań politycznych: na tym 
punkcie bowiem, że Kościuszki postać występuje 
z toni kataklizmu narodowego czysta i promieniejąca, 
że należy mu się złożenie czci i hołdu ku uwiecz­
nieniu jego imienia — winniśmy się wszyscy Polacy 
jednomyślnie zgodzić. A gdy zgodę uwieńczymy 
czynem, wtenczas dopiero staniemy się godnymi, 
wznieść społem hymn ku bohatera cieniom:

„Patrz Kościuszko na nas z nieba“.
Poznań, w lipcu 1894 r.

Komitet funduszu imienia Tadeusza Kościuszki. 
Maksymilian Jackowski, prezes. Dr. Tomasz Drobnik, 
wiceprezes. Dyr. Michał Więckowski, skarbnik. 
Franciszek Krysiak, I sekretarz. Dr. Dyonizy 

Karchowski, II sekretarz.
Tu następuje 320 podpisów członków Komitetu.

miejscowa, prowineyonalu& i zagraniczna

Uczmy dzieci asze czytać î pi­
po polsku?

snplent na wydziale filozoficznym, 0 s,awnych 
angielskich i niemieckich, profesor G&nd o p 
publicystyczne«, a M. Tavernier, redaktor paryskiego 
„Univers“ o obowiązkach i praktyce publicysty .

♦ Nowy prezydent francu.ki. Jakkolwiek z cbwią 
wyboru Casimir-Periera nie brakło całego szeregu sj’ •
tek, przedstawiających zarówno rodowód, jak koleje y 
i właściwości charakteru nowego naczelnika rzą 
Francyi. przecież we wszystkich tych wJw°dach “. 
uwzględniono paru interesujących szczegó. w. . _ _ . 
czeuie zasługuje jeszcze między innemi, iż . asimir 
nie tylko biegle włada językiem n emweki«, leci: u«y 
się go już z woli rodziców w dzieciństwie. Nauczycielem 
jego w tym kierauku był dr. Struve, Hauowerczyk któ- 
ri-go ojciec dzisiejszego prezydenta poznał w Hano’®" 
około 1840 r. t. j. gdy zajmowat stanowisko posła fran­
cuskiego w tćm państewku. Ustępując w r. 1846 z tego 
stanowiska, zabrał on dr. Strnvego z sobą do Paryta 
i ten ni-miecki pedagog kierował późmćj większą częścią 
wykształcenia młodego Periera. Równie ciekawć»i jest 
iż od czasu ustąpienia Mac Mabona w r. 18-ł , 9
Casimir-Pierier pierwszym prezydentem republiki franca- 
skićj, który z prawa będzie mógł posługiwać się mund • 
rem wojskowy«. Jak wiadomo, dzisiejszy prezy eB 0 
był jako ochotnik kampanią 1870-71 roku i dotąd na 
liście rang wojskowych figuruje on jako kapitan piechoty, 
należący do służby w sztabie jeneralnym. Patent na tę 
godność nosi datę 8 «aja 1886 r. Jako, oficer armii te- 
rytóryalnćj, obowiązany jest do odbywania coroczn e 1 
dniowćj służby. Wprawdzie prawo francuskie nie zna 
wyjątku w tym względzie naw t dla prezydenta, łatwo 
jednak zrozumieć, iż zwierzchnikowi państwa me trnd 
chyba przyjdzie uzyskać każdorazowy nrloP.l,d WOJS.k°*T 
gubernatora Paryża, jenerała Saussiera Należy się więc 
podziewać, iż Casimir Perier tćm więcćj obecnie nie zre- 
jygnuje ze swćj wojskowój godności, wszystkich jednak 

zaciekawia pytanie: w jakich okazyach J0”? preay ® 
będzie mundur wojskowy przywdziewał. Kwestya ta pra­
wdopodobnie niebawem będzie rozstrzygnięta

♦ Kalendarz Jutro we wtorek dnia 10 lipca św.
Braci śpiących.

Wschód słońca o godzinie 3
dżinie 8 minut 18.

godz. 6 rano z swego mieszkania na I piętrze przez okno 
na podwórze. Na szczęście współlokatorzy schwycili ją 
w powietrzu i kazali ją odwieść do lazaretu.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które utrzy 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnéj (Civilversvrgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Teatr polski w Ostrzeszowie. We wtorek obraz 
historyczny : „Kiliński.“

W środę na ostatnie przedstawienie komedya Jor- 
dana : „Myszy bez kota.“

* Teatr polski w Kempnie. W czwartak obraz hi- 
storycznyj: „Kiliński.“

W piątek na ostatnie przedstawienie komedya Aleks, 
hr. Fredry (syna) : „Oj młody, miody !“

♦Pomocnicze biura pocztowe urządzona zostały 
w Napach&niu pod Kiekrzem, w Wirach pod Żabikowem, 
w Studziannćj pod Dolskiem i w Bieganowie pod Sokol­
nikami.

* Rogoźno. Handlarzy Alkusa i Sittenfelda, wra­
cających dnia 6 b. m. w nocy z jarmarku w Mieścisku, 
napadł jakiś łobuz w drodze i zadał im kijem kilka ran 
w głowę, poczćm uciekł. Dotychczas nie udało się go 
wykryć. •

* Oborniki. Zwłoki kanoniera, nazwiskiem Jan 
Piotr Argemb .-aux z Menzerath w powiecie Montjoie

Lotaryngii, który utopił się w zeszłą sobotę, kąpiąc się 
z kolegami w Warcie w Poznaniu, znaleziono przy tutej 
szym moście kolejowym i pochowano na cmentarzu kato­
lickim. W pogrzebie wzięli udział kapitaa, dwóch pod- 
oficerów i 4 szeregowców z jego kompanii.

Jarocin. W Boguszynie spaliła się dnia 4 b. m 
stajuia dominialna. Iuwentarz uratowano, lecz mimo to z‘ uje z9' SW(y wojskowój godności 

jest wielka. Ogień został prawdopodobnie pod- • -•

Poznań poniedziałek 9 lipca
♦ Prenumerata ra „Pamiętnik II Wieca 

katolickiego w Poznaniu.“
X. prób. Weichman z Śmigla 1 egz.
Jan Ozorba z Poznania 1 egz.
X. prób. Wendlandt z Żerkowa 1 egz.
X. prób. Andersz z Słupi 1 egz.
X. prób. Szews z Trlaga 1 egz.
X, prób. Szczepański z Doruchowa 1 egz. 
Książę Zdzisław Czartoryski z Sielca 12 egz 
Haza-Radlic z Lewic 1 egz.
* Na utrzymanie grobów ś. p. radzcy 

i dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. Nowak 
z Żonia 3 marki, X. prób. Wiśniewski z Kębłowa 
3 marki.

♦ Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz 
raczył udzielić, jak się dowiadujemy, zacnemu ka 
planowi X Kruszce z Barcina osierocone po śmierć

p. X Czapiewskiego bentficium Ostrowite Pryma­
sowskie.

♦ Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 7 lipca 
w południe 2,14 m. Dnia 8 lipca rano 2,04 m, 
Dnia 9 lipca rano 1,92 m.

* Odebrałem na przjszły kościół N. 8erca Jezuio 
wego w Jeżycach :

Od pp. Smierzchalskiego 3 m., Jul. Mark 3 na 
pani Anny Gralewskićj z Jeżyc 15 m., Jankowskiéj z Po 
znania 5 m., p. Springer z Jeżyc 1 m., N. N. 30 m 
X. Gajowieckiego z Chodzieżą 5 m., X. Krakowskiego 
z Modrzą 10 m., N. N. 3,50 m., N. N. 20 koron austr., 
p. Parzyboka organisty z Kiekrza 3,05 m., N. N. 2 m., 
p. Zeidlera z liścia 3 m.

Łaskawym ofiarodawcom niechaj N. 8erce Jezusa 
stokrotnie wynagrodzi!

Proszę o dalsze ofiary ; cegiełka do cegiełki, a świą­
tynia stanie.

X. Piotrowioz, 
Administrator parafii św. Wojciecha 

W Poznaniu.
♦ Na dochodzące nas z wielu stron zapytania, kto 

należy do komitetu urządzającego „Huldigungsfahrt“ do 
ks. Bismarcka, podajemy nazwiska tych panów: Baarth 
z Modrzą, Baentsch z Grodziska, v. Born-Fallois z Sienna, 
v. Colb -Wartenberg z Jadownik, H. Dietz z Bydgoszczy, 
Biiring z Ober Pritschen, Falkenthal z Słupowa, Felsch 
z Pietrnnki, Fischer z Trzciela, baron Gersdorf z Popowa 
Kościelnego, baron Gersdorf z Parska, Grassmann z Ko- 
ninka, v. Guenther z Grzybna, dr. v. Hansemann z Pę­
powa, Herrmann z Leszna, v. Helldorff z Gowarzewa, 
Hoeniger z Inowrocławia, Juliusz Hugger z Poznania, 
Jacobi z Trzcianki, Jouanne z Malinia, v. Kaffka z Mię- 
dzychoda, Kennemann z Klęki, Kiehn z Zalesia, Kiehl 
z Bydgoszczy, Kirsten z Poznania, Koerner z Stolęcina, 
baron Langermann z Lubinia, Lorenz z Pijanowa, Ma- 
chatins z Gniezna, v. Martini z Łękowa, dr. Meisner 
z Poznania, Mitschke z Staniewa, v. Mollard z Góry, 
Nanmann z Miknszewa, Opitz v. Boberfeld z Witosławia, 
Reinicke z Gościejewic, Riedel z Nakla, Schirrmeister 
z Wyrzyska, Schmidt z Rawicza, baron Schlichting 
z Wierzbiczan, hr. Schliefen z Wioski, Scholz z Zamko­
wego Folwarku, Sponnagel z Krotoszyna, Schubert 
z Gruñe (?), Tiedemann z Kręska, Tiedemann z Jeziorek, 
Treskow z Radojewa, Waldmann z Rawicza, Wandorff 
z Zdziechowa, Wettke z Międzyrzecza, v. Witzltben 
z Liszkowa, Wolff z Międzyrzecza, Wolff z Piły.

* Samobójstwo. W więzieniu policyjnem zastrzelił 
się w sobotę pomocnik zegarmistrzowski, którego przyare- 
sztówano za różne przeniewierstwa.

* Pewien kupiec żydowski, który przybył do Po­
znania za interesami, kąpiąc się onegdaj w Warcie za 
szlachtuzem żydowskim, używał widocznie za długo pły 
wauia, gdyż w końcu stracił zupełnie siły. Porwany 
przez prąd płynął dość daleko bez przytomności i byłby 
niechybnie utonął, gdyby go znajdujący się w pobliżu po 
lieyant nie był wyciągnął z wody i przywrócił do przy­
tomności.

* Na stokach fortecznycb przed bramą Berlińską 
powiła w sobotę jakaś kobieta dziecko. Matkę wraz z nie 
mowlęciem wzięto do instytutu położniczego na Rybakach.

♦ Pewna młoda malarka, zamieszkała przy nlicy 
Wilhelmowskiéj, dostała w onegdajszój nocy pomieszania 
zmysłów i szalejąc przez kilka godzin, rzuciła się około

strata 
łożony.

* Krotoszyn. Dnia 5 b. «. zdarzył się tn w domu 
knpea Katzenellenbogen na Rynku wypadek, który byłby 
mógł pociągnąć za sobą bardzo groźne następstwa. Za­
trudnieni w jego handlu zabawek pomocnik i uczniowie 
przygotowywali wieczorem ognie sztuczne, żeby je puścić 
podczas powrotu pensyi panien z wycieczki, gdy w tem 
jeden z nich, zbliżywszy się nieostrożnie z lampą, spowo­
dował wybuch, od którego zapaliły się zapasy towarów.
Na szczęście dzięki spiesznéj i energieznój pomocy straży 
ogniowćj udało się pożar stłumić, zanim przybrał większe 
rozmiary. Jeden z uczniów poparzył sobie dosyć mocno 
twarz i ręce. Tćj samej nocy wszczął się ogień na 
poddaszu domu przy ul. Ksiątęcćj, lecz został stłumiony 
w zarodku.

* Środa Na pocztę w Ślachcinie zajechał w tych 
dniach przyzwoicie ubrany mężczyzna, który się przedsta­
wił jako rewizor, mający polecenie odbycia rewizyi. Żona 
ajenta pocztowego, którego w domu nie było, nie dowie­
rzając bardzo przybyszowi, kazała mu zaczekać do po­
wrotu jej męża. Tymczasem doniosła o tćj rewizyi tele­
fonem do nrzędu pocztowego w Środzie, gdzie jednakże 
o żadnym rewizorze nic nie wiedziano. Uwiadomiona 
o tem policya, wysłała natychmiast do Slachciua żan­
darma, lecz rzekomy rewizor nie zaczekał na jego przy­
bycie. Zwąchawszy pismo nosem, wyniósł się z poczty 
i zniknął bez śladu,

* Z pod Pakości piszą do „Dziennika Kujaw­
skiego“ :

Narzekamy często i skarżymy się na władze rzą­
dowe, że nas germanizują, cóż powiedzieć, że Polacy sami 
bądź to przez swą nieudolność, bądź to przez zazdrość 
i upór, władzom tę robotę ułatwiają. Oto przykład. Dwie 
gminy, wyłącznie polskie, Otmianowo i Gorzany, leżące 
pod Inowrocławiem, wskutek uchwały sejmiku powiatowego 
złączone miały być w jednę gminę. Cbodzi'o teraz o na­
danie nazwiska. Zebrali się starsi jednćj i drugićj gminy 
i nuż sprzeczać się i upierać. Ci z Utmiauowa obstawają 
przy tem, ażeby nazwisko ich miejscowości miało pierw­
szeństwo, — ci z Gorzan twierdzą, że oni nie gorsi i żą­
dają, aby im ustąpiono. Mimo długićj sprzeczki nie przy­
szło do porozumienia ; zawsze było dziewięć głosów prze­
ciwko dziesięciu i tak rzecz cała oddana była decyzyi 
władzy. Ta naturalnie pospieszyła się, korzystając z nie­
zgody polskićj i czem prędzćj nazwała nową gminę Gór- 
seben. Wydano zaraz również pospiesznie rozporządzenie 
do odpowiedniego zmienienia nazw polskich w dokumen­
tach hipotecznych. Teraz dopiero nasi Polaczkowie zmą 
drżeli po szkodzie i żałować poczęli swćj nieroztropności, 
teraz zgodzili się na przyjęcie nazwiska starszćj gminy 
Górzan — teraz oddali sprawę adwokatowi p. Psarskiemu 
w Inowrocławiu, i chcą przejść wszelkie instaneye, by na 
prawić, co zepsuli. Miejmy nadzieje, że obrońcy tak zdol­
nemu i sumiennemu, jakim jest p. Psarski, uda się prze­
prowadzić sprawę dla gminy pomyślnie.

W końcu nie możemy zataić swego podziwienia, że 
komisarz, który przewodniczył zebraniom gminnym, nie 
pouczył obradujących o skutkach ich postępowania : byłoby 
do takich kłopotów nie przyszło.

Przypominamy jeszcze, że żadna władza nadać gmi­
nie nazwy niemieekićj żadnego nie ma prawa, dopóki gmina 
sama na to nie przystanie.

♦ P. Franciszek Przyłuskl z Łagiewnik został mia 
nowany porncznikiem 4 pnlkn Chevanlegerôw w Augs­
burgu i równocześnie przez księcia rejenta zatwier­
dzonym.

f S p. X. Floryan Kosiński. Dnia 3 b. m. zakoń­
czył życie po długich cierpieniach we Włocławku é. p. X. 
Fioryan Kosiński, prałat katedry, ofieyał jeneralny dyece- 
zyi kujaweko-kalkkićj i proboszcz parafii w Piotrkowie. 
Urodzony dnia 4 maja 1808 r. w Poznaniu, szkoły świe­
ckie ukończył w Trzemesznie, seminaryum w Włocławku. 
Na kapłana wyświęcony w r. 1832. Pięć lat był wika- 
ryuszem w Lubrańcu, a 37 lat proboszczem w Licbeniu, 
gdzie jednocześnie spełniał przez wiele lat obowiązki dzie­
kana dekanatu sompolińskiego. Od r. 1866 należał do 
gremium kapituły katedralnćj, którćj prałatem został mia­
nowany w r. 1875. Zajmował stanowisko administratora 
dyecezyi kujawsko-kaliskićj od r. 1873—75. Kapłan gor­
liwy, zacny, szanowany powszechnie. Pogrzeb odbył się 
dna 6 b. m. przed południem. Nabożeństwo żałobne od­
prawił BÎ3knp-Sufragan X. Kossowski, czasowo zarządza­
jący dyecezyą kujawsko-kaliską. R. i. p.

♦ Polacy w Petersburgu. Według spisu jednodnio­
wego, dokonanego w r. 1890, w Petersburgu znajdowało 
się 46,090 osób wyznania katolickiego. W tćj liczbie 
5959 osób podało jako język ojczysty ruski (czytaj ro­
syjski), 21,857 polski, 174 białoruski, 30 małoruski, 60 
żmudzki, 662 łotyski, 1670 litewski itd.

♦ Publicystyka przedmiotem naukowym. Na uni' 
wersytecie katolickim w Lille we Francyi wprowadzono 
do kum nank politycznych i społecznych prelekcye o pu­
blicystyce, mianowicie wykładać będą: X. dr. Cooton,

liant 51. Zachód o go-

Sławsk, pod Kruszwicą dnia 6 lipca 189*- 
szło dwa lata była tutejsza parafia osieroconą, . 0CZ®“J’ 
z utęsknieniem na własnego pasterza. Wreszcie, zlitował
się nasz Najprzewielebniejszy
dał zarząd tutejszśj parafii Wielebnemu X “sbema 
z Gniezna. Wielce zacny pasterz naznaczył dzień swego 
przybycia w przeszły piątek. Zaczęto niezwłocznie robić 
przysposobienia do godnego przyjęcia swego nowego pa- 
st-L" a gdy wreszcie nadszedł ów moment wyruzylI 
godzinie 6 po południu cały szereg, w liczbie 31 pięknie

przybranych kujawiaków konno, ^.raZ i 5 hHsko SUwAa mi ekwipażami do Różmat, etacyi kolei blisko Sławska 
położonej Niedługo tam czekano nadszedł P°®«> 'a " “ 
oczekiwany nasz pasterz. W dniu tym właśnie przyparto 
święto Piotra i Pawia, a że lud był czasowy, P^U«0*® 
naszego drogiego pasterza odbyło się tem licznió i aro-
“S. w .««w i w. x. g*
zał, słyszano jednogłośne okrzyki: „Niech żyje . Niech
żvie nasz X. Proboszcz 1“ „ _ .

Po krótkim i szczerem przywitaniu X. Proboszcza 
przez p. Dąbrowskiego, dzierżawcę . probostwa tutejszego 
i p. nauczyciela Schoenborna z Różmat, wsią
boszcz z p. Dąbrowskim do powozu i ruszył z ca,y® £«• 
chodem do Sławska. Tu w pięknie, udekorowaućj bramie 
oczekiwali licznie zebrani parafianie na swego X. P

b ’ Z Z Na czele tychże stanął miejscowy nauczyciel paa 
Hnudt z dziećmi szkóluemi, zaopatrzonemi w wieńce i 
kwiay, gdy nadbiegł pochód słyszano znów: „Niech żyje
nasz X. Proboszcz!“ . . .

Powitał X. Proboszcza p. Hundt w imieniu paia- 
fian słowami ze serca płynącemi, . pobudzając nieomal 
wszystkich parafian do rozrzewnienia. Po tem przemó­
wienia powitała córka pana Hundta X. Proboszcza ładnym 
wierszykiem zastosowanym do okoliczności i wręczyła Mn
piękny bukiet. u-..«.Za miłe przyjęcie raczył X. Proboszcz swym Parafia­
nom serdecznie podziękować, udzielając wszystkim, w imię 
niu Najprzewielebniejszego X. B skupa n rzej >
błogosławieństwa, a zaintonowawsy potem starożytną^ polską 
pieśń: „Kto się w opiekę!“ mszył w nroczystćj procesyi 
przy bicin dzwonów i strzałach z moździerzy drogą, ob­
sypaną kwiatami z rąk dzieci szkólnych, do pięknie przy ■ 
zdobionćj świątyni, gdzier powtórnie, na stopniach ołtarza 
wszystkim klęczącym parafianom, udzielił błoSo8,awle“tJ&- 
Z nadmiaru szczęścia swego okazywali Parafla“e “peł^ 
i ogólne zadowolenie, dziękując Bogu za laskę i 0Patlz"®ś; 
j-go świętą, a X. Proboszcz, oddawszy pokłon Najświętszemu 
sakramentowi, udał się do swego mieszkania aby po wszy- 
stkich swych trudach odpocząć. Daj Boże. tak w 
zacnemu kapłanowi szczęścia, a przedewstkiem życia jak 
najdłuższego, w naszćj parafii.

Telegram g-i©Id©wy. 
Beslla, 9 lipca 1894 loko. (Kursa końcowe.) 

37Kur* z dni» 
Pszenica stałej, 
na lipiec _ . . • 
i a wrzesień . .
Żyto stałej, 
na lipiec • • • 
na wrzesień . . 
OlćJ rztp. stale, 
aa lipiec . • • 
na październik . 
Okowita stałej, 
eksportowa • . 
nr lipiec . . • 
na sierpień . . 
na wrzesień . .
na październik 
na listopad • . 
spożywcza. . ■
Owies
na lipiec . • . 
Wypo^ećziano: 
żyta węepli . . 
okowity kw. ekp.

„ spoi.

139 — 
139 75

117 75 
120 -

45 10 
45 10

31 50
34 60
35 10 
b5 60 
35 90 
35 90

9

141 50
142 25

120 - 
122 25

45 40 
45 40

31 70 
35 -
35 30 
85 80
36 2Í 
36 20

134 75

150
o,»oo
0,000

136

50
0, 
0,001

Niem.S’/opoi.paú. 
Consol, i'/a • •
Consol. •
Poza. 4°/o 1- »usł- 
Pozn. 3*/s°/ol-lM- 
Pozu. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Ans«, centa srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pola. 4'/iC/ol-«as. 
Węg.4'70 renta zł. 
Węg.4"/0 . kor. 
Anstr.kred.akcye 
Lombardy . • 
Disconto com.

Usposobienie: 
cicho.

6
90 80 

106 70
102 40
103 — 
69 20

104 -
¡ 98 40 
1 97 80 
162 85 
93 90 

219 25 
104 10

98 7C
91 40 

210 60
42 70 

185 25

7
90 90

105 60
102 50
103 —
99 20

104 -
98 50 
97 80

162 80
94 -

219 25 
104 20 
68 60
99 -
91 20

210 60
43 10

185 25

8i e«-afłsi» 9 lipca 1894 roki,

Kurs z dnia 
Pszenioa wyżej. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyt - wyżej, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj r<ep. n. zm. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.

135 - 
137 50

120 - 
118 50

9

137
140 50

121 — 
120

44 50 44 60 
44 50' 44 50

(Kursa końcowe.)
7

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
ua lipiec . . 
na 8ierp.-wrze8.

Potroisz«
w miejscu , •

30 75

29 80

30 90

30 —

9 20 9 20



Z lwowskiój wystawy krajówój.
W zakresie działu melioracyi rolniczych wy­

kończoną została wystawa ¡Spółki melioracyjni)* 
poznańskiej, a mianowicie na przestrzeni 200 kwa­
dratowych metrów uskuteczniono tak zwane fikeyjne 
drenowanie, które jest niejako żywym planem dre­
nowania i wymownie poucza o celach drenowania, 
fnnkcyonowaniu rnrek drenowych i wykonywaniu 
prac drenarskich.

Wystawa ta budzi powszechne zainteresowanie 
rolników, którzy pragną dokładnie informować się 
o melioracyach rolniczych, tak mało jeszcze roz­
powszechnionych w Galicyi.

Nadto „Spółka melioracyjna* wystawiła w pa­
wilonie rolniczym plany i kosztorysy, które zajmują 
przestrzeń 20 kwadratowych metrów i odznaczają 
się dokładnością techniczną i pięknym rysunkiem.

Plany te przedstawiają melioracye wielkich 
obszarów, probostw i gmin wiejskich (Spółek dre­
narskich), a kolekcya ta składa się z planów wsi:

Koszkowa — własność hrabiny Raczyńskiij;
Kozubca i Sannik — należących do hr. Józefa 

Mielżyńskiego;
Kijewa — hr. Zamojskiego (dobra kórnickie);
Sycyna — ordynacya hr. Karola Raczyńskiego; 
tudzież probostwa:
Dziekanowice — 
i Spółki drenarskiij Starołęki.
Na żądanie licznych interesentów zarząd

„Spółki melioracyjnśj“ przyrzekł w początku wrześ­
nia — w czasie wolniejszym dla rolników — mieć 
stałą reprezentacyą (w ciągu kilku dni) na wystawie 
lwowskiój, aby porozumiewać się w licznych pro­
jektowanych interesach z tamtejszymi rólnikami.

(Dokończenie nuw. X )
Białoskórnictwo i kuśnierstwo mają dość obfitą 

reprezentacyą na wystawie, głównie z tego powodu, 
że kożuszniey prowincyonalni liczny biorą w niój 
udział. Bardzo dobrem garbowaniem odznaczają się 
w tym dziale wyroby pana Konstantego Lewando­
wskiego ze Lwowa. — Wydział Rady powiatowój 
Bkałackiój nadesłał kolekcyą doskonale garbowanych 
kożuchów, pomiędzy któremi szczególną uwagę zwra­
cają siwe baranki.

Spółka kuśnierska w Starym Sączu, która za­
spokaja znaczną część potrzeb galicyjskich kolei że­
laznych w swoim zakresie, dostarczając im corocznie 
tysiące bardzo dobrych kożuchów baranich dla służby, 
zdołała uzyskać sobie u zarządów kolejowych za­
szczytne uznanie. Wyparła ona zwycięzko węgier­
ską konkurencyą. Wystawa tój Spółki znajduje się 
w głównym trakcie pawilonu przemysłowego. Tam 
także zatrzymuje się oko na wystawia gustownych 
serdaków damskich i dziecinnych p. Klary Baczyń­
skiej z Nowego Sącza. W końcu wymienić wypada 
wyroby pana Wołosiańskiego Bazyl go ze Starego 
Miasta, który skóry liche dobrze wyprawia, Adam«.

Tabaczyńskiego z Wróblowic pod Zakliczynem, Au­
relii Skoczyniowśj z Tarnowa, Władysława Doby i 
Jana Kostkiewicza z Gorlic.

Przedziwna czystość barw i delikatność znaj­
dujących się na wystawie wyrobów białoskórniczych 
fabryki pana Niemyskiego we Warszawie budzą po­
wszechne uznanie.

Z lwowskich firm bogato urządzili swoją wy­
stawę futer bracia Wrońscy.

Szewstwo żywi w Galicyi około 80,000 ludzi 
przy 15.000 warsztatach, ale jak dotąd, ta właśnie 
tak liczna i ruchliwa klasa rękodzielników mato 
objawiała zmysłu ku postępowi. Ale chociaż nie 
brak u nas nigdzie w miastach dobrych szewców, 
uzdolnionych do wyrabiauia mocnego i eleganckiego 
obawia, to jednak tacy lepsi szewcy o tyle jeszcje 
są rzadkimi, że na wyrób swój naznaczać mogą dość 
wysokie ceny, ezem znowu znakomicie ułatwiają kon­
kurencyą z ich wyrobami tanim fabrycznym towarom 
wiedeńskim. Jest to fakt nie bardzo wesoły, ale 
niestety prawdziwy. Przy dotychczasowój zaś, czy­
sto ręcznój robocie szewstwo nie potrafiłoby poprostu 
wyżywić majstra z jego rodziną, gdyby wypadło zni­
żyć cenę obuwia do poziomu cen fabrycznych. Ko­
niecznem więc jest tworzenie spółek szewskich, które 
roztropnie i zręcznie działając, mogłyby pewne ro­
boty dokonywać maszynami, na wspólny rachunek 
nabytemi i utrzymywanemi, ażeby, pod korzystnemi 
warunkami dostarczać stowarzyszonym szewcom pół­
fabrykatu do ręcznego wykońozenia. Tym sposobem 
uratowałoby się egzystencyę wielkiśj ilości warszta­
tów rękodzielniczych, kombinując je z przedsiębior­
stwem, na wspólny ich rachunek fabrycznie prowa- 
dzonem. Komisya krajowa dla spraw przemysło­
wych ma tu szerokie i wdzięczne pole do działania 
w tyra kierunku.

Przykład tego daje Stowarzyszenie lwowskie 
dla dostaw dla armii, które pierwsze zaczęło używać 
maszyn do przygotowywania stowarzyszonym maj­
strom półwyrobów. Maszyn tych dostarczył im wy­
dział krajowy, i zdaje się, że członkowie stowarzy­
szania nie mają powodu użalać się na tego rodzaju 
„nowości“...

Szewcy i garbarze ze Starego Sącza wystąpili 
na wystawie zorganizowani w stowarzyszenie, zatru­
dniające 140 robotników. Dalśj szewcy tarnopolscy, 
bocheńscy, gorliccy i brodzcy mają także drobnych 
swoich przedstawicieli na wystawie. Lwów jest tylko 
przez parę firm reprezentowany.

Rymarstwo i siodlarstwo mają kilku bardzo 
dzielnych przedstawicieli na wystawie. Porządną i 
elegancką robotą odznaczają się mianowicie okazy, 
dostarczone przez firmę S. i M. Rozdół we Lwowie 
i przez p. Michała Trzcińskiego z Czerniowiec. Jak 
w innych działach przemysłu skórnego, tak i w dziale 
rymarstwa Stary Sącz przedstawił wyroby proste, 
ale odznaczające się mocną, porządną robotą. Tak 
tóż można określić robotę uprzęży gospodarskich, ro- 

I boty pana Jana Baraściaka ze Starego Sącza. Na

wzmiankę zasługują także chomonta krakowskie, 
p. Władysława Bielewicza z Gorlic.

Sąsiadują z rymarzami naturalnym porządkiem 
rzeczy okazy krajowych fabryk powozów; do nich 
tóż obecnie przejść nam wypada.

Tu lwia część miejsca i jak się spodziewać na­
leży także i sukcesu, przypada lwowskiój fabryce 
pana Michała Michalskiego. Wystawił on aż sześć 
powozów, począwszy od najwykwintniejszych z ele- 
itrycznem oświetleniem i wszystkiemi wymysłami 
nowoczesnego komfortu, skończywszy na bardzo tanim 
powozie wyjazdowym do powszedniego użytku. Pan 
Michalski zaczął swój zawód od jednego czeladnika, 
gdy dziś zatrudnia już 56 robotników rozmaitych za­
wodów, i utrzymuje dobrze w kraju renomowany, 
obficie zaopatrzony skład powozów i innych wcho­
dzących w ten fach wyrobów własnych. Ksztłcąc 
się ustawicznie, zwiedzając najznakomitsze fabryki 
niemieckie, fcancuzkie i angielskie, przyjąwszy za 
dewizę, ażeby nie ustawać w ciągłem doskonaleniu 
swoich wyrobów według najcelniejszych wzorów, lecz 
przy tem nigdy uie spuszczać z oka dla samój tylko 
elegancyi względów na moc i możliwą taniość wy­
robów, doprowadził p. Michalski do tego, że dziś 
jego powozy śmiało mogą iść w porównanie z naj­
kosztowniejszym fabrykatem wiedeńskim, a przewyż­
szają je dwoma ważnemi zaletami: mocą, konieczną 
w obec naszych dróg, i taniością.

Ozem Michalski jest we Lwowie, tóm jest pan 
Adolf Meissner w Krakowie w dziale fabrykacyi 
powozów, które są po prostu prześliczne. Specy&lno- 
ścią jego, prawdziwie polską, są także załubnie, któ­
rych parę ładnych okazów znajduje się na wysta­
wie. Dćerza także pomysłowością zgrabniut.ki spa­
cerowy kabryolecik damski z pokryciem we formie 
parasolki. Daje ono ochronę od słońca i deszczu, a 
jest lekkie i nie sprawia duszności całkowicie przy- 
krytój budy.

Jan Lickendorf i Stromenger ze Lwowa mają 
ładne rzeczy na wystawie. W ogóle wystawa pp. 
Stromengerów jest bardzo efektowną, lecz o ile w tóm 
jest tutejszego wyrobu, a ile pracy obcych fabryk, 
które u nas ta firma zastępuje — rzeczywiście tiu- 
dno rozeznać.

Pp. Władysław Zmu fiński z Jarosławia i An­
toni Wójcicki z Tarnowa przedstawili także bardzo 
ładne wózki i pi wozy.

Skrzynka do listów.
Wny X. A w S. Nazwisk uczestników wyprawy 

do księcia Bismarcka nie mamy — podajemy wiec tylko 
nazwiska podpisane pod odezwą, wzywającą do wspólnój 
wycieczki, aby złożyć hołd byłemu kanclerzowi.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Teb fon 84.

Hr. dr, Potulleki z Galicyi, Węgierski z Wągrówca, 
Obrębowicz z Rynarzewa, Cielecki z Kępna, Scholz 
z Gdańska, Ogsisek z Rybnika, mecenas dr. Stein­
haus z rodziną z Galicyi, Werner z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Roessler z Pforzheim, Rosenbaum z Kostrzyna, 
Szumski z Warszawy, pani Niedbalska z Inowrocła­
wia, Bracia 8peck z Maryanowa, Ziegel z Wągró- 
wca, dr. Michałek z Turyngii, panie Chrzędowskie 
z Wągrówca. ____________

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskiem poleca Szanownym Panom 
pryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasjerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

tiospodarstwo, nandsi i przemysł.
(JŁ) reiaaA, 9 lipca. (Sprawo«danie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
OMowii»:---- •
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mlejzcu 

bei beczki) tow. opodat. 60-ta 49,40 mk., 70 ta 29,60 mk., lipiec 
60-ta 49,40, 70-ta 29,60, m.

(Sprawozdauie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypo­

wiedziana —j>irł> , w nile|scn bez beczki 60-ta 49,40 mrk.„ 
7o-ta 29.60 tu swircien 60-ta m.. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowa w Poznaniu
d. 9 lipca 1894.

TOWAR
piękny | średni pośledni

Pszenica . . • . . 100 kilog. 13 90 13 20 12 40 — —
„ nowa 4

Żyto. . . 11 30 11 10 — — — —’
Jęczmień . . . ... 12 70 11 — 10 20 —
Owies .... 13 — 11 80 — —
Groch wrzący

„ na pas*$ • • , • — — "7
Kartofle . . . . . . — — — —
Wyka , . . . ' 1— — — — — —

—
Lubin żółty „ , , . . — — —

. niebieski — 1 - —

(3X1 a,d.e»l»n.o).
Każdy zachwyca się

widząc perfum „Parziwel“ Wilh. Riegera w Frankfur­
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samój nie 
ma pewno nad nie nic lepszego i piękniejszego do toalrty. Na^ 
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów._____ (109)

FABRYKA ”
papierosów i tureckich ty.tuni
G°i)

I. F. J. KOMEWIiZESSKI W DREŹNIE
zwraca .'Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nieznanych mi spadkobierców i 
wierzycieli MaKsmiliana Czer­
wińskiego kasyera dominialnego, 
zmarłego w lipcu 1893 roku w Ra- 
szkówku, wzywam niniejszem, ażeby 
się wylegitywowali i zgłosili z pre- 
tensyami swojemi do mego biura. 
Równocześnie proszę dłużników zmar­
łego i tych, którzy mają w posia­
daniu rzeczy do niego należące, 
ażeby w przeciągu dwóch tygodni 
długi na me ręce wypłacili, a rze- 
czyzmarłego wydali. (192)

Ostrów, d. 2 lipca 1894. 

Kurator masy
Pomorski, rzecznik.

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

w niemieckim języku
ułożył

X. Biskup JE. Likowski
Sufragan Pozn.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
6 i egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Wysyła tylko za popnzedniem
nadesłaniem naleiytości _

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską^ tom O-ty

rok 1894, pod redakeyą X. StMgracsyńskiego. (li 3) 
Tom t-n obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką
10 m. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

£5B5B5HS55B5B5S5B5EU5iK

Licytacya koni.
W środę dnia 18 lipca r. b. 

rano o godz. 11-tój sprzedawać się 
będzie w ujeżdżalni oficerskiój przy 
bramie berlińskiój w Poznaniu 
Kilka odstawionych ogie­
rów ze stadniny krajówój poznań­
skiej przez licytacyę najwięcój da) 
jącemu. (165-

Ogiery te oglądać można tego sa­
mego dnia przed południem w ho 
tein G. Mullera Altes Deutsches 
Hans.

Sieraków, dnia 29 czerwca 1894,t
von Aatliusius

rotmistrz pozasłużbowy i dyrektor 
stadniny.

Drukarnia Knryera Poznańskie»;«.

Żywot
Błog. Andrzeja Soboli

kapłana Tow. Jezusowego
za wiarę katolicką przez schizm ty 
ków okrutnie zamęczonego 1667 r. 
Cena z przesyłką fr. 26 fen.. 10 egz. 
za 1,60 ni. (ranko, 100 egz. za 10 
m. franko. Pieniądze należy prze­
syłać razem z zamówieniem pod adr.

„Wiarns Polski“,
Bochum. (1839)

^•wielebnemu Buchewieśstwu
polecamy

FORMULARZE
do uzasadnienia wniosku o udzielenie 
dodatku rządowego do dochodów pro­

boszczowskich.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Poznań, św. Marcin nr. 16.

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław- 

sko-m iędzyborskiej (Mi ttelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do nąj silniej szych 

w Szlązku, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

SB
Bazar, ulica Nowa

poleca

PARASOLKI-W
Szkarpetki i kołnierzyki 
Mankiety, guziki do mankiet 

i kołnierzyków 
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do sukien 

w wielkim wyborze i jak 
(114)

Parasole i krawaty,
Gorsety francuzkie i krajowe 
Pończochy damskie i dla dzieci 
Bluzki batystowe, czarne i kol. 
Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige 
Hafty i koronki do bielizny 
Wstążki morowe, rypsowe najtaniój.

jimpmzj

oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(103) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JKLIA5 EEICHSTEHT,
Poznań — Piekary nr. 5.________

S „Dom Polski“:

Prawdziwa frankfurcka 
eseneya octu

wydaje w połączeniu z wodą naj­
zdrowszy i najtańszy ocet na stół 
i do zaprawy, który to ocet przez 
najpierwszych medyków i chemików 
z powodu czystości i dobrego smaku 
uznanym został za najlepszy. Za 
wartość jednój butelki oryginalnśj 
starczy na lo butelek najlepszego 
octu na stół. Do nabycia u pp. 
L. Blrnbanma, H. Błażejewskiego, 
.1. fli. Pawłowskiego i P. W. Plag 
wltza w Poznania, w Mogilnie 
u aptekarza P. Ilaehndela. (1903)

—zzsSzśzź malarz —
poleca się do wykonywania

robót kościelnych, galonowych 
i zwykłych pokojowych JAN KOMENDZIŃSKI

Kulerskiego
t, Sute. Tl a, b, c, 72)

po cenach nader przystępnych

POZNAŃ, ŚW. MARCIN Nr.
(116)

14.
(110) TY1 O, la r 25,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

ZDV7Va, (1 używany)
Marshalla

elewatory do słomy
25" wysokie, ma tauio na 
sprzedaż (193)

Christ. Nene, HalterctaiL

L
i

poleca na sezon kąpielowy pojedyńeze meblowane pokoje i całe 
mieszkania o ładnych werandach na doby, tygodnie i miesiące 
z całodziennem utrzymaniem lub też bez takowego. — Kuchnia 
dobra polska, — Usługa polska. — Ceny bardzo przy­
stępne, do 30 czerwca i od 15 września zna­
cznie zniżone. — Cena pokoju począwszy od Mk. 1,60 
za dobę. — Porcya ¡obiadu w abonamencie Mk. 1,60. — Cało­
dzienne utrzymanie począwgzy od Mk. 2.60 — Od 1-go czerwca 
stłużący na kolei. — W obec Konkurencyi niemie­
ckimi nprasza sic o łaskawe poparcie. (134)

V

s

liei
parowe

z fabryki R. Hornsby & Sons
Grantłiam w Anglii

polecam po cenach umiarkowanych, przy nader przy- 2 stępnyth warunkach. (104) J
8 J. Hoegelin, •J Rycerska ul. 20- q

: Wielka wyprzedaż.
2 Z powodu przeniesienia handlu w skutek 
• przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­

wary po znacznie zniżonych cenach

Osoba
z wyższem wykształceniem, w śre- 
dnim wieku, pragnęłaby na kilka ty­
godni towarzyszyć jakiemu starsze­
mu mężczyźnie do wód, najchętuiój 
do Karlsbad lub Kissingen. Również 
przyjęłaby nadzór nad uczniami na 
kilka tygodni, dopomagając im w nau­
kach. Powołuje się na rekomenda- 
cye WW. PP. Karola Kozłowskiego, 
Długa ul. 9 i p. Mecenasa Woliń­
skiego, Wilhelm, ul. Oferty upra­
sza się składać do Ekspert. Knryera 
Pezn. pod nr. 184.

kaw., liczący 25l/a roku, znający do­
kładnie swój fach, jako to na for­
sowaniu oranżeryi, inspektów, wa­
rzywa, klombów kobiercowych i ana­
nasów, który pracował w znaczniej­
szych ogrodach w Niemczech i posiada 
dobre świadectwa i polecenia, poszu­
kuje miejsca od 1-go października 
albo też późniój. — Oferty uprasza 
się składać pod adresem K. Rakoczy, 
Criewen b. Schwedt a/0. (178)

Ogrodnik

B. Szulczewski, (182)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania

©kład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego
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